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D nia  20 m a rc a ,  o godz .  10 w ieczorem ,- 
z m a r ł  w  T u ry n ie  m ąż ,  k tó re g o  n a z w i­
sko  brzm ia ło  w  sw o im  czasie  sze rok im  
ro zg ło sem , k tó ry  j e s t  c h lu b ą  n arodu  
w ę g ie r s k ie g o ,  k tó re m u  m y ,  P o lacy ,  
w in n iś m y  w dz ięczno ść ,  za n aszą  b o ­
w iem  s p r a w ę  w a lczy ł  s ło w e m  i czynem . 
P oczą tek  k a r j e ry  jego  pub liczne j zazna* 
czy.Łjśię t«r> żc w r .  tRRJ-Aad i! -1 ■■ 
nia 50.000 W ę g r ó w  na  p om o c  P o lsce .  
W  latacli 1 8 4 8 -4 9 , k ied y  s ta ł  na  czele 
p a ń s tw a ,  fo rm ow ał leg jo n y  po lsk ie ,  ja k o  
zaw iązek  po lsk ie j  a rm ji ,  p rzeznaczone j  
na w y w a lcz en ie ,  p rz y  pom ocy  W ę g r ó w ,  
d la P o l s k i  n iepod leg łośc i .  W  czasie  w o j­
ny  w sc h o d n ie j  (1853 - 5 6 )  zw o ły w a ł  
w  A nglji  m i ty ng i  p am ię tn e  i w y k a z y ­
w a ł ,  że pokój E u ro p y  za leży  od o d b u ­
d o w a n ia  P o ls k i  w o lne j  i n iepo d leg łe j .  
On je d e n ,  w z o rem  K o śc iu szk i ,  nie  p r z y ­
j ą ł  a m n e s t j i  a u s t r ja c k ie j  : —  w ie rn y  
p rz e k o n a n io m  za k tó r e  w alczy ł ,  u m ar ł  
na ziemi w y g n a n ia .  K o ssu t  p rz y sz ed ł  na 
ś w ia t  w  M onak, w  kom itac ie  zem p liń -  
sk im , r .  1802 .— C ześć J e g o  p am ięc i!

PRZERAZ KOŚCIUSZKOWSKI
Ze wszystkich rocznic narodowych, 

jakie się za naszej pamięci odbywały, nie 
przypominamy sobie, ażeby która w zbu­
dziła równie żywe, głębokie i ogólne 
zajęcie, jak  obecna kościuszkowska. 
Kiedy słowa niniejsze z druku wyjdą, 
w  wielu miejscach obchody będą już 
należały do przeszłości, odnosząc się do 
rocznicy 24 marca, daty, w  której, sto 
lat tem u, Kościuszko w Krakowie złożył 
narodowi przysięgę walczenia za jego 
praw a i wolność. Z dzienników krajo­
wych dowiadujemy się, że mało jest mia-

■ sr. ■ a przodują), któreby bądź
w tym 'tinu , . . iż w innych nie święciły 
wspomnieli, dflm szacych do powsta­
nia r. 1794. W y k i’lTzaj^ się. Zicniie pol­
skie pod panowaniem .moskn w-kiem 
Dla Moskwy historja polska, historja 
narodu, którem u wzręcz przeciw • d" 
żeli jej przyświeca ideał dziejowy, ,p 
rodzajem zmory, trwożącej przyszłość 
hodowanego przez nią caratu. Dla tego 
w  dzielnicy polskiej, którą ona gnębi, 
nie tylko obchodzenia pamiątek narodo­
wych pohdgeh zakaz-jii aio pismom 
surow o zabro.iiósi- v .v - 'H o c  nazwisko 

'Kości uś3E7' .... ..
Doż to nazwisko ma dla nas za zna­

czenie ? ,
'  Dla czego się ono dla Polaków hasłem 

sztandarowym stało ?
Złożyły się na to dwa powody : fakt 

powstania r. 1794 i wartość osobistości, 
która powstaniu temu przewodniczyła.

Fakt powstania, fakt trzeci w postę­
powym szeregu usiłowań Polski w  szu­
kaniu właściwej drogi rozwoju, od­
znacza się o d , dwóch poprzednich 
tern mianowicie, że wypisał wyraź­
nie na sztandarze hasło dla narodu. 
Da się ono w następujących streścić 
wyrazach : « Wszyscy za jednego, jeden 
za wszystkich ! » rozumiejąc pod w yra­
żeniem « w szyscy» lud polski bez różni­
cy stanów, klas, wyznań i wszelakich 
różnic, jakie społeczne i towarzyskie 
urabia życie. Konfederacja barska, luboć 
faktycznie brali w niej udział mieszcza­
nie i chłopi, była w gruncie szlachecką, 
przeważnie katolicką, a polityczną jej 
doniosłość stanowi jedynie protestacja 
przeciwko mieszaniu się obcych do spraw 
krajowych. W ojna r. 1792 protestacji 
tej nadała charakter oficjalny, sankcjo­
nowała ją , broniąc konstytucji, która 
reformy społeczne zaznaczyła. Zaznacze­
nie wyraźnie zaznaczonem i jako poży­
teczne udowodnionem zostało za trze­
cim dopiero razem, kie y szlachta uprzy­
wilejowana i lud upośledzony ramie do 
ramienia stanęli w ironie ojczyzny. 
Fakt ten stał się dyrektywą na przy­

szłość. Dla narodu, dla przyszłych po­
koleń, dla nas, dla synów i wnuków 
naszych jaw ił się na sztandarze polskim 
skazówkowy napis : »Przez lud dla Pol­
sk i— in  hoc signo vinces ! »

Takiem jest dziejowe znaczenie faktu 
powstania 1794 r. — powstania, które, 
rozpatrywane z punktu ściśle wojsko- 
wngd prz f n w i a  znaczną przewagę 
niepowodzeń ■* ; ych nad p o w odzeńia— 
m i, świadcząc ; ' ' /szczytnie o męz-
twie i poświęci .‘''u  _P " 00 w walce
udział wzięli. Chłopi krakowscy, rze­
mieślnicy warszawscy, r v / * o w  wi- 

Jeńscy. dowiedli^ że w żyłach n •' " ,vnie 
krew ta sama) SPrrą herbu u .. 
wali w zwycięzkich bojach po 
Żółkiewskich, Chodkiewięzów, K oun.. 
polskich, Czarnieckich, Sonieskich. Bio­
rąc na uwagę okoliczności i stosunki 
owoczesne, mianowicie zaś zwichnięcie 
umysłowości, którego komisja eduka­
cyjna sprostować dla krótkości czasu nie 
była w  stanie, nie będziemy się bardzo 
dziwili, ani błędom, jakich się powstanie 
dopuściło, ani temu, że nie przybrało ono 
takich rozmiarów, jakie przybrać było 
powinno i mogło. Dla tego też znaczenie 
jego jest prżedewszystkiem moralne, 
psychiczne —- sięgnęło ono do duszy na­
rodu i oczyściło z tej pleśni, jaką ją  
okryły panowania Sasów, panowanie 
Stanisława Augusta i dwu wiekowa epo­
ka edukacji jezuickiej.

Na czele powstania stanął Kościuszko. 
Nie on powstanie wywołał, ale naczel­
nictwo nad niem  przyjął. Dobra gwiazda 
nasunęła narodowi człowieka o poglądzie 
na rzeczy szerszym, aniżeli inni, spo­
glądający na sprawy publiczne przez 
pryzmat bądź to interesów kastowych 
lub osobistych , bądź leż skraj nich w jed­
nym albo drugim kierunku doktryn. 
W  dobrej, w obywatelskiej W ashing­
tona wykształcił się szkole, która w du­
szy jego nie zaszczepiła pierwiastków 
ani Marata, ani Napoleona. Zasady tej 
szkoły przystosował do gruntu polskiego, 
wiedząc że on się zanieczyścił chwastami 
szkodliwemi i że oczyszczenie go z tych
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chw astów  od razu jest rzeczą trudną, 
jeżeli nie w prost niem ożliwą. W ięc re­
formę stosunków  społecznych zapocząt­
kował jeno, założył pod przebudowę ka­
mień w ęgielny t -  posunął o krok dalej 
na  tej drodze postęp, zaznaczony w  kon­
stytucji 3go maja. W obliczu nieprzyja­
ciela nic innego zrobić nie mógł. Zają­
czek na jego miejscu, k tóry  wówczas 
zasady jakobinów  francuskich wyznaw ał, 
byłby — przypuszczać m ożna —- zasady 
te  w Polsce zastosował i ...  wojnę prze­
ciwko najazdowi w sparł w ojną domową. 
To też, Zajączek przeistoczył się później 
na  zupełnie popraw nego nam iestn ika 
carskiego ; Kościuszko Kościuszką po­
został i Kościuszką um arł, przekazując 
nam  w  osobie swojej w zór człowieka 
przekonali, obywatela, w działalności — 
w skazania polityczne, w skazania tyczące 
się przedewszystkiem  i bezpośrednio po­
jęcia : lud.

Lud kościuszkowski to nie w yłącznie 
klasa chłopska, ani klasa rzem ieślnicza, 
ani klasa szlachecka, nie wyznawca tego 
lub innego obrządku albo religji, nie 
M azury, nie L itw ini, nie R usini, ale 
wszyscy mieszkańce Polsk i, osłonięci 
egidą równości obywatelskiej, złączeni 
węzłem miłości ojczyzny ku  obronie i 
w yw alczeniu dla niej wolności i n iepodle-. 
głości. Lud kościuszkowski stanowczej i 
w yraźnie w yklucza w alkę klas v; bbliczu 
nieprzyjaciela: wyłącza z ńm a swego 
« zdrajco-., * jedynie, targajwiczan.

Przekaz taki Koścuyszko, drobny szla- 
ehetka, k tóry  yy r. 17-94 J .  ? '  m atca, 
stanał na -c^ j e j ŁO W s t a -  

się, jak  Akt powstaimzy głosi, ((wszel­
kich przesądów  i opinji, k tóre obywate- 
lów , micsżl ,-p<5w jednej ziemi i synów 
jednej oj -yzny, dotąd dzieliły i dzielić 
m o g ą " ,  pozostawił po sobie nam .

Od r. 1794, ba daw niej jeszcze, bo od 
chw ili jak  głębocy mężowie stanu  po­
częli napraw iać rzeczpospolitę naszą za 
pomocą usłużności m oskiew skiej, stoim y 
w  obliczu nieprzyjaciela. Ci co usługi 
nieśli zmienili się w  zaborców —  w zięli 
ojczyznę naszą w  niewolę. Z niewoli nie 
w ybaw ią jej żadne czwarte, p ierw sze ani 
pośrednie klasy. Zadanie to jest zada­
niem  ludu całego, tak iem  sam em  dziś, 
jak iem  było w ówczas, kiedy Naczelnik 
bataliony Czapskiego i W odzickiego, 
oddziały M adalińskiego i M angeta, jazdę 
narodową i grom adę chłopów w  kosy 
uzbrojonych prow adził pod Racławice.

Ili twa racławicka, m im o zwycięztwo, 
odniesione nad dw a razy liczniejszym  
przeciw nikiem , nie może w ytrzym ać 
porów nania z bojam i przez przodków 
naszych staczanem i pod G runw aldem , 
Kircholm em, K luzynem , W iedniem , ani 
z temi, jak ie  epokę napoleońską w sła­
wiły. Cała jej w aga i doniosłość dla nas, 
powołanych do walczenia o w yzw olenie 
Polski, tkw i w zadokum entow aniu czy­
nem  przekazu kościuszkowskiego, w udo­
w odnieniu, że tryum f spraw y polskiej 
zależy od łącznego wzięcia się do dzieła 
w szystkich stanów  i klas społeczeństwa 
polskiego. Sam i chłopi nie byliby odnie­

śli zw ycięztw a pod Racław icam i, jak  
sam i rzem ieślnicy nie byliby W arszaw y  
(d. 17 kw ietnia) i W iln a  (d. 28 kw ietnia) 
oczyścili z wojska m oskiewskiego. Do­
konał tego lud, do którego składu w cho­
dzimy wszyscy bez różnicy, z w yjątkiem  
— rzecz prosta — tych, co tchórząc sam i 
się usuw ają, tych co w  duchu largow ic- 
kiej działają tradycji i tych co się zabor­
com zaprzedali.

KORRESPONDENOJA
« W olnego Polskiego Słow a »

W arszawa, 12  kwietnia 1 8 9 4  r. (*)
W  tej chwili w  uniwersytecie odbywa 

się afera. W e d le  otrzymanych informacji 
rzecz się tak przedstawia. Od pew nego cza­
su (właściwie od dwóch mniej więcej lat) 
pośród s tudentów  dawały się spostrzegać 
fakty kradzieży. Na wielu takich kradz ie­
żach złapany był student Sdberstein ,  w  ty/n 
zaś roku paru  kradzieży dopuścił się. Strident 
W iercińsk i — z matematyki (mianowicie 
systematycznie z poczty odbiera ł przesyłki 
pieniężne za sfałszo\y-alieini t. j .  fałszywie 
poświadczonemu awizacjami). W  obec takich 
d okład nys stwierdzonych faktów, studenci 
żąd ań  od rek tora ,  aby tych panów  z u n iw er­
sytetu wydalono. W ładze  odpowiedziały, 
iż są w  inspekcji notowani, jako  « otliczna- 
wo pawiedienta  i> (celującej konduity) i że 
studentów nie wydalą. Dziś właśnie s tu d e n ­
ci, zebrawszy wszystkie dowody jeszcze 17 
grudn ia  r. z., udali się do inspekcji (biura 

\po< -ji uniwersytetu) i zażądali wyrzucenia 
Silbersteiiia j b t w  -aLdiodzih  d ó . i n s p e k t o ­
ra ,u tka razy z zapytaniem, kiedy go w y ­
rzucą ,—otrzymywali odpowiedź,że dowodów 
mało, że spraw a nie może być załatwiona. 
W o b e c  tego, a nadto mając pew ne powody 
uważgnia Silbersteiiia za szpiega, postano­
wili, aby studenci trzeciego kursu  praw'a 
(S. był na praw ie na 3-im  kursie) udali się 
dziś do rek tora  ze stanowczein żądaniem 
wyrzucenia Silbersteina. Tak się stało. J e ­
dnocześnie postanowiono, aby studenci ca­
łego un iw ersy te tu  zgromadzili sję na uni- 
w ersy teckiem  podwórzu, dla zadecydowa­
nia na miejscu, co czynić w. razie niepożą­
danej decyzji rektora. Kiedy na konferencji 
między rektorem a 3-im kursem praw a, r e ­
ktor nie dawał stanowczej odpowiedzi, do 
auli, w  której się konferencja odbywała, 
weszło 100 do 200 s tudentów i rozpoczęło 
bardzo ostrą z rektorem rozmowę. P ow oły ­
wali się na odpowiednie przepisy, pomiesz­
czone w  prawidłach dla studentów . Dla za­
pobieżenia, aby bardziej małoduszni nie 
mogli ratować się ucieczką, studenci poza­
mykali furtki i bramę (sztachety od K rakow ­
skiego Przedmieścia), a nadto pozamykali 
wszystk ie  drzwi w  gmachu, gdzie się mieś­
ci aula i kancelarja uniwersytecka (gdziesię 
odbywała konferencja). Kiedy rozmowa 
między studentami a rektorem wzięła nie 
bardzo przyjemny dla tego ostatniego obrót 
(w końcu prosił o cierpliwość do czwartku, 
przyrzekając, że w  czwartek Silbersteina 
wyrzuci), rektor uznał za s tosowne ratow ać 
się ucieczką. W  tym celu przy pomocy p ro ­
fesora Bielajewa, wyłamał drzwi i w y d o s ­

(*) Lis t t e n  nie  p o c h o d z i  od naszego  k o r e s p o n d e n ta  
zwycza jnego ,  k tó re g o  k o r e s p o n d e n c je  d a le k ą  ro b ią  
d r o g ę ,  n im  się do  r ą k  naszych  d o s ta n ą .  Zaw ie ra  on  
w  s o b ie  w e r s j e  o d m i e n n e  n ieco  o d  zam ieszczonych 
w  d z ienn ikach  k r a jo w y c h ,  (p .  R . )

tał się na zewnątrz. Następnie studenci uda­
li się do pomocnika kuratora, P opow a, k tó ­
ry  zgodził się rozm aw iać z nimi, ale od­
dzielnie z każdym. Popow  przyznał,  że is­
totnie władze uniwersyteckie bardzo powol­
nie sp raw ę  tę traktowały , że jednak  s tuden­
ci zbyt gw ałtow nie  domagają się rozstrzyg­
nięcia. P o  otrzymaniu odpowiedzi od r e k ­
tora i Popow a, studenci się rozeszli. Zapo­
mniałem dodać, że, kiedy rek tor  uciekał 
z sali, dostał w  kark  — w zruszony  zapyta ł 
tylko: «gaspada, kto eto z d ie ła ł l» — i dalej 
poszedł, ponieważ odpowiedzi nie otrzymał. 
Cała spraw a p rowadzoną była podobno b a r­
dzo poważnie. S tudentów  było razem z 500  
—  600. Policja i żandarm erja  krążyły tylko 
z daleka. Zdaje się, że żadnych dla m ło­
dzieży złych nas tęps tw  nie będzie.

W arszaioa 5  Lutego 1894 .
Aresztują, aresztu ją — Hurko choruje , a- 

nas aresztu ją .  Za co?—-ńa co?—to kw est ja ,  
którą rozwpytać łatwo. Chcą nas Moskale 
pozbawić liud iej pieriedowych, to zn a cz y : 
a przewodników  » i dla tego zapewne przya- 
resztow ano pew ne małżeństwo, w  k torem 
mąż słynie z~milczenia, żona z gadania. 
P rzypuszczać należy, że się ona skom pro ­
m itowała gadulstwem , on zaś w padł w  po­
dejrzenie, milcząc zawzięcie.. Musiał coś- 
knować w  cichości ducha .(1) Żart jednak  na 
s tronę— wyznać potrzeba, że aresztow ania ,  
w ieńczone zsyłkami porządkiem adm inistra­
cyjnym , w ielką nam w yrządzają  krzywdę, 
jeżeli bowiem nie pieriedow ych , to zawsze 
pozbawiają społeczeństwo ludzi pożytecz­
nych. Nie mówi się o krzywdzie tych ludzi, 
pozbawionych kaw ałka chleba, w trąc an y ch  
w  nędzę. P rzypuściw szy  atoli, że-są to p rze -
w r w t u i e y , .  c : -y  p r y  o d i ,i - v  .' i J. * - t  .11
ze strony Moskali naiwność, jeżeli im się- 
w ydaje ,  że ich nikt nie zastąpi. Zkąd bo ­
wiem  się oni biorą? W y d a je  ich ten wielki 
rewolucjonista , którym je s t  duch narodowy. 
Moskale się  z nim szamoczą— i nic mu do ­
tychczas nie zrobili. Ci pośród nas, co s i ę  
w łasnego  lękają cienia, jako też  ci, co oso­
bistemu, czy kas tow em u, czy też fachowemu 
interesowi folgując, w iernopoddanych u d a ­
ją ,  nie mniej ja k  zaprzedańee, najm nie jsze­
go na tego « wielkiego rewolucjonistę® nie 
w yw iera ją  w pływ u. J e s t  on dziś takim, 
jak im  był, gdy się do «szaleństw» porywał. 
Nie przerobiły  go smutne doświadczenia, 
nie zachwiały ciosy, nie zabiły straty w  lu­
dziach takie, jak ie  poniósł, gdy śmierć na 
polu b itew ścinała na pował kwiat n a ro fu .  
Pokolenie przychodziło po pokoleniu i k w ia ­
ty się odradzały, hodow ane przez ów duch, 
który Moskale ścigają i tłumią zapamiętale- 
w  szkole, w  kościele, w sądzie, w  admini­
stracji ,  w  literaturze, w  sztuce, w  nauce, 
w  życiu domowein, w e  wszystkiem. Czy 
go stłumili? Stłumienia nie oznacza to, że 
się nie manifestuje. Nie manifestuje się —  
przez ostrożność, luboc i tej nie posuw a do 
granic ostatecznych, boć gdyby tak było, to 
byśmy tak już  od r. 1863 spokojnie!), iżby 
Moskale w  rzeczy samej za poskromionych 
ostatecznie uważać nas mogli. Tymczasem 
— któż je s t  pomiędzy nami poskrom iony? 
Chyba ci tylko, co się sprzedali, płaszcząca 
się bowiem aż do podłości a rystokracja  i na­
śladująca j ą  klasa w ielkiego przemysłu 
i handlu Moskwy nienawidzą i z całej duszy

(1) M a łż e ń s t w o ,  do  k tó re g o  k o r e s p o n d e n t  nasz  
a luz ję  czyni ,  by ło  rzeczywiście  a re s z to w a n em ,  lecz 
obo je  z c y ta d e l i  puszczono po  p rz e k o n a n i u  się o i c h  
n ie w in n o śc i .  Ś w ia d c zy  to ,  j a k  M oskale  na  o ś lep  
a resz tu ją .  (P- ®')
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p rag n ą ,  aby ich od niej losy wyswobodziły . 
P łaszczą się przed nią i podlą nasi książęta, 
■hrabiowie, fabrykanci,  bankierowie, lecz 
.z uniesieniem powitaliby czy to Austr jaków , 
czy P rusaków , gdyby ci Moskali miejsce z a ­
ję l i  a to dla tej prostej przyczyny, iżby ci 
spólnicy w  rozbiorach wprowadzili stan 
p raw n y  na miejsce bezprawia, nie pozw ala­
ją ce g o  nikomu być o ju t ro  spokojnym . Na­
w et  m argrab ia  W ielopolski wolałby łowczo- 
w ać  W ilhelm ow i II albo F ra n c isz k o w i-Jó ­
zefowi, mż Aleksandrowi III, k tóry , gdyby 
m u fantazja przyszła, mógłby go w  jednej  
■chwili majątku pozbawić i z m argrab iego  
w  prostego chłopa zmienić. Bezpraw ie  ciąży 
w szys tk im  bez w yją tku  i we wszystkich 
klasach narodu hoduje ducha buntow nicze­
go, w głębi dusz tajonego. W  klasach zaś 
niższych nie tai się on naw et zbytecznie. 
Chłop widzi w  Moskalu szyzmatyka, a chłop 
i mieszczanin, rzemieślnik, robotnik uw aża­
j ą  go wprost za w roga, który  panuje czaso­
wo i którego oni kiedyś wypędzą. O szlach­
cie, której M oskw a najdotkliwiej czuć się 
daje ,  me mówię. Ona, byle ja k a  taka r ę k o j ­
mia powodzenia, z ochotą by dziś na koń 
wsiad ła  i popisywałaby się nie najgorzej.  
Poskrom ienie  nas je s t  bajką, której,  mimo 
i e  nie m anifestu jem y, Moskale sami na 
serjo  nie biorą.

Pytanie je d n a k :  czy nie manifestujemy ? 
Na pytanie to za odpowiedź posłużyć może 
kończący się poju trze karnawał. Czem je s t  
d la  W a rsz a w y  karnaw ał,  o tern wie każdy, co 
bodaj trochę miasteczko nasze zna. Pod ros- 
syjskiem panowaniem stał się on momentem 
szału, zapom nienia—szału służącego do w y­
ładow yw ania  części duszonej w n a s  energji,  
zapomnienia o ucisku, jak i  nas przygniata. 
J e s t  to rodzaj antidotum na traw iącą ludność 
polską truciznę niewoli,  albo też coś, niby 
upijanie się biedaka, szukającego w  trunku  
pocieszenia. Korzystała z tego w arszaw ska  
populacja —  oddaw ała  się zabaw om  duszą 
całą, upaja ła  się,' szalała. Tak było do roku 
pozaprzeszlego. W y d a n e  dw a lata temu 
hasło  żałoby wielkie w yw arło  wrażenie. 
Publiczność się manifestacyjnie i dem onstra­
cy jn ie  od zabaw powstrzymała , objawiając 
przez to w sposób milczący sw oje  z is tn ie­
jącego  s tanu rzeczy niezadowolenie. W  roku 
przeszłym  powtórzyło się to ; w  bieżącym 
zaś, mimo że jest. to setna rocznica p o w s ta ­
nia Kościuszkowskiego, z powodu którego 
■ciąg rocznic żałobnych przerw anym  został, 
mimo to ochota karnaw ałow a nie rozwinęła 
się w  W a rsza w ie .  Ani w  W arszaw ie ,  ani 
na prowincji .  W  Lublinie co bal, to fiasco. 
■Zewsząd dochodzą wiadomości o n iepow o­
dzeniu zabaw. Bale publiczue w W arszaw ie  
d a w a n e  były nie inaczej,  ja k  tylko na jak iś  
cel dobroczynny, którym się osłaniały, j a k ­
by na uspraw ie  lliwienie tańców pod okiem 
m oskiew skiem . Bale p ryw atne wyglądały 
suchotniczo. Maskarady w  teatrze wszystkie 
cztery jaknajfatalniej wypadły. Patrząc na 
■to i przypnimna jąc sobie lata minione, widzi 
s ię  wyraźnie przewrót um ysłowy i moralny, 
który  nastąpił w skutek wniknięcia wsiebie. 
Nie będę się jednak  w daw ał  w badanie przy­
czyn, należących do dziedziny psychologicz­
nej a złożonych w  duszy tej osobistości 
zbiorowej, która się nazywa narodem. Za­
znaczam fakt znaczący, nad którym ro zm y ­
śla ją  Moskale i nie umieją go sobie wyjaśnić. 
Na rok bieżący zamierzali uciec się do 
środków  przymusowych, mających na celu 
rozbudzenie w W arszaw ianach  1 w W a r ­
szawiankach ochotę do pop isów  choreo­
graficznych. Na ich utrapienie, zaszły prze­
szkody niespodziane, dwie choroby: choroba 
H urki i choroba cara. Z Hurką odpadła

H urkow a,  która się odgrażała, że tak P o la ­
kom zagra, że oni będą musieli tańczyć — 
nie tylko tańczyć, ale i przez kij skakać. 
Zam iast jednak  g rać  Polakom, musi przy 
dosto jnym  małżonku siedzieć i stękań jego 
słuchać, zw raca jąc  się do wszystkich bo­
gów  o uzdrow ienie  go, po jego bowiem 
śmierci z Olimpu zejść będzie musiała po­
ziom na pensjonow anej generahzy. Cios ten 
za ja k ą  bądź cenę odwrócić by od siebie 
chciała i dla tego nie ma czasu myśleć o g ra ­
niu Polakom. H u rk ę  w  tym względzie zastą- 
p ićm ia łBrok . Tem u jednak  szyki pomieszała 
choroba carska, która podobno cale je s t  
poważną. I ze s trony g en e ra ł-g u b ern a to r-  
skiej przeto, i ze strony żandarmskiej k a r ­
nawałowy nacisk uległ osłabieniu, pozosta- 
w ią jącnam  sw obodę balowania podznakiem 
ża łjbnym . Ze sw obody tej korzystaliśmy, 
karnaw ał minął i zostawił po sobie pamiątkę 
w  kilku dychawicznych prozą i wierszem 
pisanych sorawozdaniach reporterskich  na 
szpaltach K urjerków. Dodać należy, że sp ra ­
wozdania te wyszły  z nakazu policji. Dzien­
niki zamieszczać je  musiały z obawy p rze­
śladowania. Policja u nas muzom natchnienia 
udziela. Bez generała Bibikowa nasi poeci 
wierszy by pisać zapomnieli. Mówię o p o ­
etach sui generis, o których Słowacki pow ie­
dział, że « m ają  w  duszy zielone szyby n. 
Dziwić się należy, że policja nie udzieliła 
dotychczas k tórem u z nich natchnienia do 
napisania elegji na chorobę Hurki. Nastąpi 
to zapewne na śm ierć jego — na ś nierć, 
która trwogą przejmuje me samą tylko panię 
Hurko, ale całą faworytów je j gromadę, 
przedewszystkiem zaś przezacnego Jankulia ,  
regulatora literatury naszej. Cenzura zależy 
bezpośrednio od gęnera ł-guberna to ra ,  gdy 
przeto nastanie nowy, rędzin miał faw ory­
tów swoich i nie jednego ochotnika n a t a k ą  
tłustą  prebendę, jaką jest s tanow iska d y re ­
ktora cenzury (prezesa komitetu), który, nic 
nie m ając  do roboty, pobiera dużą pensję 
i ma przytem dochody postronne.

O cenzurze pisywałem często. Jes t  to 
je d n ak  przedmiot niewyczerpany, doniosło­
ści h istorycznej,  którym by można zapełniać 
nietylko każdą z W a rszaw y  korespondencję, 
ale tomy całe. Nawiasem zauważę, iż sp e ­
cjalna h istorja cenzury Moskiewskiej w Pol­
sce napisaną być powinna. Bez niej byłby 
w  części niezrozumiałym nastrój opinji p u ­
blicznej,  wyrażającej się za pomocą słowa 
d rukowanego , którą cenzura zmusza do jej 
s tosow ać się wymóg. Bez lej ostatniej me 
mielibyśmy w  literaturze tego kierunku fa­
talnego, k tórego się chwycili liudi p ieredo - 
w y je , a który polega na odm aw ianiu  rasie 
polskiej zdolności rządzenia sobą. Bez cen­
zury  interesowało by nas, co się  dzieje u 
nas i po za granicami tej części Polski,  
którą Moskwa w  uściskach swoich trzyma. 
Np. : dziennikom tutejszym nie wolno pisać
0 rozbojach, zdarzających się czy to w K ró­
lestwie, czy też na L itw ie lu b R u s i— czmnu? 
— dla tego, że rozpisywanie .-dę o takich rze­
czach podawałoby w wątpliwość troskliwość 
rządów carskich. Nie wolno z Galicji i z P o­
znańskiego podawać do wiadomości publicz­
nej faktów przedstawiających żywioł polski 
ze strony dodatniej. Zabronionein to je s t  
jaknajsu row ie j  i dla tego zakazano w mo­
mencie obecnym wspominać o dwóch histo­
rycznych osobis tościach , o Kościuszce i 
Poniatowskim, jakoteż o w ystaw ie  lw o w ­
skiej. Go do tej ostatniej,  zakaz rozciągnął 
się i na Pete rsburg ,  gdzie wychodzi sławetny 
Kraj, którem u wolno więcej, niż pismom 
warszaw skim . Dawniej pojawiały się w tern 
piśmie o wystawie lw owskiej szczuplejsze
1 obszerniejsze w z m ia n k i ; brało j ą  ono na­

wet w  obronę przeciwko insynuacjom  dzien­
n ików  rossyjskich ,  udzielało je j  rad « zdro­
wych)) etc. O l niejakiego czasu zamilkło 
abso lu tn ie : ani broni, ani radzi,  ani napada 
— nakazano mu, aby w ystaw a lw ow ska  dla 
niego nie istniała.

Zakazu brania w  niej przemysłowcom na­
szym udziału dotychczas nie ma i zapewne 
zakazu w yraźnego nie będzie. Ale go dosta­
tecznie zastępuje św ieże rozporządzenie, 
tyczące się medali i dyplomów, o trzym ywa­
nych na wystawach  i służących do i lus tro ­
wania prospektów , anonsów  i łirm przem y­
słowych i handlowych. W e d le  rozporządze­
nia tego na prospektach, anonsach i firmach 
takie tylko zamieszczać wolno dyplomy 
i medale, otrzym ane na w ystawach za g ra ­
nicznych , na których udział poddanych 
rossyjskich  nastąpił za zaleceniem lub przy­
najmniej w yraźuem  pozwoleniem rządu. 
Gzy to nie wyraźnie pod adresem w ystaw y 
lwowskiej ? Rząd niby o niej nic nie wie 
i dla tego je j  nie nazywa, a z pewnością ani 
je j  zaleci, ani na wzięcie w  niej udziału ko­
mukolwiek pozwolenie udzieli. Z tein rozpo­
rządzeniem równocześnie wyszło rożoorzą-  
dzenm, tyczące się również (inn i anonsów, 
a w ystosow ane specjalnie do Ży lów. Zaka­
zano im imiona żydowskie zmieniać na 
chrześejańskie, jako to: Meszka na Maury­
cego, jank ie la  na Jakóba, Lejby na Leona 
etc. Go za sens w tern? Powinniby Moskale 
i sam ym  sobie zakazać zmieniania im on 
naszych na m oskiew skie: Janów  na Iwa­
nów, W incentych  na W ikientich , Józefów 
na Osipów i t. p.

Dla zaokrąglenia korespondencji ,  w in ie-  
nem słów kilka poświęcićEuzapji Palladino, 
medium sprowadzonem u z W łoch  pizez 
Ocbnrowicza i.Si m irv lzk '  •;o dl,, .’.pśwt •*- 
czeń « naukowych >. O doświadczeniami, 
dla których właściwszem może n ż W srszą-  
wa miejscem byłyby Paryż, B rlin, Londyn, 
W iedeń ,  przemilczę dla wielu powodów, 
między innemi, dla niekompetencji inojej 
w decydowaniu o z jaw iskach  tego ro lzapi. 
^anotuję jeno ogrom nę zajęcie, jakie po ja­
wienie się tej W łoszki wzbudziło w to w a­
rzystwie w arszaw skiem . Przez czas jej 
pobytu nie mówiono, nie myślano, tylko o 
niej, komentując na wszelkie sposoby w y ­
woływ ane przez nią zjawiska : lewitację 
stołow, dzwonienie dzwonków , pojawianie 
się światełek, dotykanie i zdejmowanie oku­
larów przez ręce niewidome. Zajęcie to 
świadczy o głodzie, w  jak im  t r z y m m ą je s t  
nasza opinja publiczna. Dano jej Euzapję 
Palladino na pastwę, i ona się nią ży wiła 
w brakuczegośu ję tn ie jszeg  i od fe ipinenów, 
z któremi, j a k  się zdaje, bonzowie indyjscy 
są, magowie zaś egipscy i chaldejscy b a r ­
dziej niż my byli oswojeni. Z a j ę o u s ię  temu 
dziwić nie można. Głodnemu ja k ą  bądź po­
daj s t raw ę  — niezdrową naw et : rzuci się 
na nią. X. Y. Z.

Budapeszt, 15  marca 1894.
Dojście do sku tku  niemiecko-rossyj -k ego 

traktatu  handlowego żywo zajęło pr sę euro­
pejską, tworzącą codzienni e prawie nowe 
co do następstw  kombinacje, które po na j­
większej części mylne są i fałszywe. N a ­
stępstw a na pewno traktat będzie m u ł ,  mia­
nowicie zbliży śeślej R o s s ję d o  N em i-c ku 
wielkiemu Francuzów  zm artw  ■emu. U deko 
atoli idąca zmiana europejskich stosunków 
zaledwie przewidywać się daje Niepruwdo- 
podobnem je s t  mianowicie wznowienie irój- 
cesarskiego przymierza. Sto-mnek Au-tro- 
W ę g ie r  do Rossji stanowczo się w cz asach 
ostatnich pogorszył. Bhzko l i  lat t rwające
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knowania rossy jsk iego  rządu w  Bulgarji nie 
pozyskały  tej krainy dla niego, zwrócił w ięc  
oczy sw o je  na Serhję ,  gdzie  liczył na grunt 
w dzięczny . Od pół roku w szystko  w  B e l ­
gradzie idzie po « r o ssy jsk u » .  W p ły w  A u -  
strji w ciąż  upada, rossyjski zaś wzrasta  
z dnia na dzień. Persiani od egryw a rolę taką 
samą p raw ie ,  co w  sw oim  czasie Repnirr 
w  W a r sz a w ie .  R ossyjsk i poseł proteguje  
radykalne stronnictwo w e  w szystk ich  jeg o  
przedsięwzięciach . Każdy p ojedynczy rady­
kał ze  sw ojem i widokami do P ersian iego  
s ię  zwraca. Pod je g o  przew od n ictw em  o d ­
byw ają  się radykalne konferencje, pod jego  
kierow nictw em  układa s ię  każdy w szelk ich  
« przedsięb iorstw a program. Cała ta dzia­
łalność odbyw a się  w  tajemnicy. Naprzykład:

Jeden z w sch o d zący ch  na W ę g r z e c h  serb­
skich dz.enników , tZ c is ta ira n , zamieścił  
niedaw no insp irow any w  Belgradzie  arty­
kuł, w  którym między innemi powiada, że : 
« dynastja Obrynow iczów  stała s ię  niegodną  
do zajmowania nadal tronu serbsk iego , gdy  
zaś i K aragieorg iew iczow ie  uniezdolnili s ię  
do serbskiej k ru n y, pon iew aż zwyrodnieli ,  
a zatem pora je s t  w prow adzić  na tron serb­
ski księcia z domu R om an ow ych  ®... j e s t  to 
niesfa łszow any styl kancelaryjny r o ssy j ­
sk iego  zagranicznego rządu w  Belgradzie  ! 
N ie  uszło oraz u w ag i i to, że  prezydent g a ­
binetu serbsk iego , pan Sim icz, z łożył ros-  
syjskiem u posłowi, ks. L ob an ow , wizytę,  
w  celu uspraw ied liw ien ia  przed nim obecno­
ści Milana w  Belgradzie  !. ..

Samo przez s ię  rozumie s ię ,  że machina­
cje te zarówno w  B u dapeszcie  ja k  w  W i e d ­
niu w y w o łu ją  oburzenie. W k rótce  potem  
m ów io n o , że generała Rechtsholheim a, d o ­
w ó d c ę  w o jsk o w e g o  w  Zagrzebiu, do W ie d ­
nia pow ołano ; 1’dzie'cnc rou in s tru kcj i ,  
m ających na celu zapew nien ie  s ię  ze  strony  
serbskiej granicy. Zostało to w praw dzie  za -  
przecżonem, dowiedziano się  jednak, że

w  pobliżu serbskiej granicy zamierzoną  
została « próba mobilizacji* (p raw dziw ie  
d yplom atyczne wyrażenie  !). Nie w iadom o  
je szcze ,  czy pow zięto  plan wykonania , ale, 
że go  pow zięto ,  o tein wątpić nie można.

P este r  L lo yd  publikował niedawno kores­
pondencję z R zym u, tyczącą się misji b i­
skupa Zerra z Tyraspola. U w ażam  za p o ­
trzebne nieco z tej korespondencji udzielić.

« Biskup tyraspolski Z err—  pisze k o res ­
pondent dziennika —  przed kilku ty g o d n ia ­
mi Rzym opuści ł i przed w yjazdem  sw o im  
w  w atykańskich dziennikach zaprzeczenie  
og łos ił .  Zaprzeczenie w yjaśnia , że biskup  
po to tylko do Rzymu przyjeżdżał, ażeby  
o stosunkach djecezji sw ojej pow iadom ić  i 
z papieżem w ca le  o encyklice  p rzeciw ko  
R ossji nie m ów ił .  Jest to akcesorium , ale 
encyklika do biskupów polskich i s t n ie j e ; 
w  grudniu ju ż  wykończoną została. Faktu,  
udzielonego mi przez jed n ego  z w p ły w o ­
w ych  księży, co go  na w łasn e  oczy widział,  
pozostający na żołdzie francuskim M oniteur 
de R om e  nie stw orzył z niczego. Że zaś prze­
c iw ko opublikowaniu encyklik i potężne  
w W atykanie  w p ły w y  działają, o tem św ia d ­
czy kilka m ies ięcy  już trwające ukryw anie .  
Komuż jednak innemu te w p ły w y  przypisać,  
jeże l i  nie Francji oddanej grupie kolegium  
kardynalskiego, na czele której stoi s e k r e ­
tarz stanu? Grupa ta nastroiła polityczną  
duszę  papieża i powiedziała m u : Nie mam y  
w  Europie lepszych aniżeli Francuzi przyja­
c iół, ci zaś nie życzą sobie, ażebyś, Ojcze  
św ię ty ,  g n ie w a ł  ich potężnego z nad N e w y  
sprzym ierzeńca ; gdybyś jednak encyklikę  
sw o ją  do biskupów  polskich w y s ła ł ,  gd y b yś  
jen o  poskarżył się na szykany jakich oni 
doznają, natenczas samodzierżca nasroży się  
izapyia_gjfiliie, na ca inu przyjaźń francuska,  
kiedy ona sprzym ierzeńców sw o ic h  rzym ­
skich nie jes t  w  stanie od podpierania p o l­
skich buntowników pow strzym ać. W  sp o ­

sób ten to encyklika doprowadzić by m ogła  
do nieporozumienia pomiędzy naszym i przy­
jació łm i a ich sp r zy m ierzeń cem ; a ponie­
w aż  odpow iedzialność  za takowe na n a s  
spadnie, stracimy przeto przyjaźń Francji.  
Lepiej przeto ażeby encyklika ogłoszoną nie  
była, w skuram y w ięcej w y św ia d cza ją c  ca­
row i tę przysługę, za którą możemy! celem  
w zm ocnien ia  stanowiska p o lbycznego  pa-  
pieztwa w e  W ło s z e c h ,  daw ną przez nas  
u p r a g n io n ą: ambasadę rossy jską  w  Rzymie.  
— Ale papież i chciał i nie chciał, —  w ó w ­
czas stronnictwo francuskie przyw ołało  b i­
skupa tyraspolskiego ku pom ocy. Jest on 
jedynym  w  rossy jsk iem  państw ie  b iskupem  
katolickim, będącym persona g ra ta  w  z im o ­
w ym  pałacu. W y d a ł  s ię  on i papieżow i p o ­
datnym jako przesłaniec obietnic. I jem u  s ię  
w  rzeczy samej powiodło Encyklikę na póź­
niej odłożyć, jeżel i  nie zn iszczyć . W ie lk ie m  
je s t  jednak podobieństwo do prawdy, że s ię  
encyklika ukaże, a lbow iem  rzeczą je s t  n ie ­
możliwą, ażeby car do jej usunięcia zbyt 
wielką  p rzyw iązyw ał w a g ę .  j>

B ó g  by dał, ażeby się encyklika ukazała, 
luboć je s t  to rzeczą bardzo w ątp liw ą . N em zet 
zach ow yw an ie-s ię  w  tej okoliczności papieża  
nazyw a nie tylko n iegodnem , ale oraz pod  
każdym w z g lęd em  niepolitycznem.

A u g u r .

S ofia , dnia 1 9  m arca 1 8 9 4  roku.

Dzisiejsza poczta przyniosła nam ze L w o ­
w a  smutną w iadom ość, która boleśnie  s ię  
odbiła w  sercach w szystk ich  P o lak ów  z a ­
m ieszkałych  w  Sofii:  Stan isła iu  Jarm und, 
bow iem  członek honorow y tutejszego T o ­
w arzystw a  P o lsk ieg o  W zajem n ej  P o m o cy  
i były prezes tegoż tow arzystw a w  r. 1892, 
czynny uczestnik Instytucji Skarbu Narodo-

K N O W A N I A  J E Z U I T Ó W  W  M O E D A W J I

Z dawien daw na Kościół katolicki usiłował w  P raw osław ­
nej Mołdawj i dw a zam iary urzeczyw istnić ; pierw szy rozum­
ny i piękny: otoczyć pieczą duchow ną przybyszów katolików, 
osiadłych w  tym  kraju  ; drugi chim eryczny: naw racać tu ­
ziemców do swej w iary. Do w ykonania tych dwóch zadań 
przeznaczyli papieże zakon m isjonarski Franciszkanów , 
którzy tu  przed kilku ju ż  w iekam i rozpoczęli swe dzieło. 
Z czasem utw orzyli kilkanaście parafii, tak, że w  końcu oka­
zała się potrzeba b iskupstw a ze stolicą w  Jassach.

Pozyskanie niepodległości księstw  N addunajsldch i zjedno­
czenie ich pod berło jednego księcia, ogłoszenie niezależnego 
królestw a R um unji i św ietny rozkw it ekonomiczny zdziałały, 
że napłynęła tu  do roku 1880 prócz wszędobylskich żydów ’ 
w iększa ilość cudzoziemców, zwłaszcza katolików . W edle 
obliczenia, zarządzonego przez obecnego biskupa, znajdow a­
ło się w mołdawskiej eparchji do 1 Stycznia 1893 r. 66,182 
w yznawców kościoła katolickiego, rozrzuconych w 244 miej­
scowościach, po wsiach i m iastach. Naczelne miejsce co do 
narodowości i liczby zajm ują W ęgrzy  i Niemcy, potem Fran. 
cuzi i W łosi, dalej Polacy i R usini, w reszcie sporadycznie: 
Bolgijczycy, Szwajcarzy, Czesi, S łow acy, H iszpanie. Przy 
tej dość znacznej liczbie miał zatem  Kościół obszerne pole do 
spełnienia pierwszego zadania i sp e łn ia łje  rzeczywiście przez 
zakon Franciszkanów  do ostatnich czasów wzorowo. Obsa­
dzał w edle możności probostwa księżmi tej samej narodowo­
ści, co większość paratianów : tu W ęgrem , tam  Niemcem, 
ówdzie Polakiem , Francuzem , W łochem , wedle dusznej po­

trzeby owieczek. Tak sam o w ygłaszano kazania i śpiewano 
pieśni kościelne w  języku większości, uw zględniając przytem  
w edle potrzeby i mniejszość parafian ; katechizm owano dzie­
ci w  ich rodzinnym  języku ; spowiedzi słuchano w  mowie 
potocznej grzesznika. —  Dopiero od mniej więcej lat 10 za­
w iał w iatr inny, z którego prądem  u jaw nił się, u trw alił i za ­
panow ał wszechwładnie Kościoła cel d rug i złudny i chim e­
ryczny : naw racania krajow ców  na katolicyzm . W ypracow a­
no plan rozległy, do najdrobnieszych szczegółów wykończo­
ny, drogę wytknięto długą, k rę tą  ą k ry tą , więc i pracę w sku- 
ek tego rozłożono na długie lata, środków  użyć postanowio­
no napozór całkiem n iew innych a przytem  do haseł obecne­
go czasu przeciw nie dostosow anych, wreszcie do ,w ykonania 
dzieła powołano znanych m istrzów  w  tego rodzaju robotach, 
niestrudzonych szerm ierzy kościoła wojującego, dzielnych 
uczniów  Lojoli. P ierw szy raz pojaw ili się Jezuici w  Jassach 
w  r . 1886 ‘i to tylko sam otrzeć z w ytraw nym  rektorem  H. 
na czele, jako  nauczyciele mającego się założyć małego sem i- 
narjum  duchownego. Dziś je s t ich 5-ciu a m łodziutkich se­
m inarzystów  posiadają już 18, przeważnie Polaków , lecz 
żadnego praw dziw ego R um una. Ciekawy i znam ienny jest 
w erbunek  tej młodzieży. Jezuici w yszukują sobie przyszłych 
adeptów  w  szkółkach parafialnych w  Jassach i Paszkanach, 
potem na prow incji przez proboszczów. Kandydaci być m u­
szą zdolnym i a biednym i, we w ieku od 9— 11 lat. Z rodzica­
mi, względnie z opiekunam i w ybrańców  zaw iera rek to r se- 
m inarjum  piśm ienną ugodę, wedle której zobow iązuje się 
chłopca bezpłatnie żywić, przyodziewać, dać pom ieszkanie, 
uczyć, w ykształcić i wyświęcić na księdza, w zam ian rodzice 
zrzekają się w szelkich praw  do dziecka, oddając je  na zu­
pełną w łasność Jezuitów. Jeslto  w ięc najpospolitszy handel 
żyw ym  tow arem , sprzedać m ałoletnich nietylko jako nie-
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w e g o ,  se rd e c z n y  p rzy ja c ie l  i d oradca  w y ­
g n a ń c ó w  a p rz e d e w sz y s tk ie m  na jszcze rszy  
i n a jg o r l iw sz y  pa tr jo ta  żyć przestał ,  w  dn iu  
1 6 -y m  b. rn. a  w  70  ro k u  życia sw e g o  !

T u te j s z a  o rg an izac ja  w ychodźcza  na w ia ­
d om o ść  o tem  nieszczęśc iu ,  n ieom ieszka la  
w y s ła ć  te le g ra m  kondo lency jny  zacnej w do  
w ie  po śp .  S tan is ław ie ,  a w a sz  k o r r s p o n -  
d e n t  w  c h a rak te rz e  d łu g o le tn ieg o  p rz y ja ­
ciela zm a r łeg o ,  p oczu w a  się do o b o w iąz k u ,  
o d d an ia  publicznej czci p am ięc i ,  z a s łu d z e  
i c h a ra k te ro w i  zm ar łeg o ,  k tó ry  bodaj by s łu ­
żył za przykład  do n a ś la d o w a n ia  p rzez  m ło ­
de  pokolen ia ,  tak co do zacnośc i  i s ta łośc i 
sw o ich  p rzek o n ań ,  ja k o te ż  co do w y t r w a ło ­
ści w  z a s to so w a n iu  tychże ,  bez  o g ląd an ia  
s ię  na  p rzyk ro śc i ,  c ie rp ien ia  i ofiary, ja k ic h  
to za s to so w a n ie  po n im  w y m ag a ło .

b p .  S ta n i s ła w  J a r m u n d  u rodz i ł  s ię  w  r o ­
k u  18ż4 w  dn iu  p on oś  29 l is top ada  na M a ­
z o w s z u  g o s ty ń sk ie m ,  z rodz iców  zam ożnych  
do k la sy  n ie g d y ś  u p rzy w i le jo w a n e j  n a leż ą ­
c y c h ;  w y c h o w a n ie  o d e b ra ł  on n a jp rzó d  
w  g im n a z ju m  p łock iem  a n a s tę p n ie  po u k o ń ­
czen iu  k u r s ó w  p r a w n y c h  w  W a r s z a w i e ,  
os iad ł  na  roli w  g o s ty ń sk iem . —  Syn ofice­
r a  n ap o leo ń sk ieg o  g o rąco  od  dz iecka  ju ż  
o d c z u w a ł  n ieszczęśc ia  n a ro d u  sw e g o ,  tak , 
iż ju ż  w  ro k u  1846 za ud z ia ł  w  sp isk u ,  d ą ­
żącym  do o sw o b o d z e n ia  o jczyzny, o sa d z o ­
n y  zosta ł  na  roczne  w ięz ien ie  w  fortecy  Za­
m o śc iu ,  co n ie  p rzeszkodz iło  m u  po w y p u ­
szczen iu  b rać  czy nn y  udz ia ł  w e  w szy s tk ic h  
o rg a n iz acy ch  p a tr jo ty c z n y c h .  Ju ż  w  ro k u  
1849 był p rz y m u sz o n y  opu śc ić  k ra j ,  n a r a ż a ­
j ą c  s ię  na  u t r a tę  p r a w ie  całej sw e j  o j ­
czyzny.

Z oca lon yc h  re sz tek ,  n ab y ty  m a ją tecze k  
w K s .  P o z n a ń s k ie m  m u s ia ł  opuśc ić  z n o w e -  
m i s t ra tam i ,  aby  s ię  s ch ro n ić  do P a r y ż a  w  
ro k u  1852 p rzed  p rze ś la d o w a n ie m  rządu  
p ru s k ie g o .  W  P a ry ż u ,  gdz ie  p rz e b y w a ł  od 
r o k u  1852 do 1858, op rócz  g o rą c e g o  z a jm o ­

w a n ia  s ię  s p r a w a m i  n a ro d o w e m i i c iężkiej 
p ra c y  około  z a p e w n ie n ia  bytu  sw e j  rod z in ie ,  
o d d a w a ł  s ię  z z a p a łe m  s tu d jo m  inżyn ie r j i  
cy w i ln e j ,  tak ,  iż w  ro k u  1858 po a m n e s t j i  
A le k sa n d ra  I l - g o  p o w ró c i ł  do W a r s z a w y  
w  c h a ra k te rz e  in żyn ie ra  sek cy jn e g o  ko m pa-  
nji  b u d o w y  kolei w a r s z a w s k o - p e t e r s b u r -  
skiej Z lo b y w a ją o  ch leb  dla rod z in y  p a m ię ­
tał zaw sze  o sw y c h  obow iązk ach  d la  k r a ju  
i w  tej to epoce  w zb o g a c i ł  naszą  l i te ra tu rę  
techn iczną  dz ie łem  i O  b u d o w ie  d ró g  i m o ­
s tó w  » i s ta ł  się  przez  to n ie jako  o jcem  t e r ­
minologii odno szące j  s ię  do tego dzia łu . 
L a ta ,  od 1861 —  1863, w idzia ły  go g o rąco  
czynnym  w e  w sz y s tk ic h  pracach  n a r o d o ­
w y ch  a ja k o k o lw ie k  n ie  należał do tych ,  
k tó ry m  c h w d a  w y b ra n a  na po w s tan ie  w y ­
d a w a ła  się za o d p o w ie d n ią ,  to j e d n a k  d u szą  
i s e r c e m  oddał się na u s łu g i  R ząd u  N a r o d o ­
w eg o ,  k tó ry  m u p o w ie rz a ł  n a jd e l ik a tn ie j sze  
i n iebezpieczne m is je  w e  w sz y s tk ich  c z ę ­
śc iach  k ra ju ,  tak, iż w  końcu z ag ro ż o n y  
p rzez  m oska li ,  un ió s ł  s w e  życie do G a l ic j i ,  
gdz ie  Rząd N a ro d o w y  pow ierzy ł m u  w  j e ­
sieni 1863 ro ku  k o m isa r s tw o  p e łn om o cne  na 
w sch o d n ią  G alic ję .  A re sz to w an y  p rzez  A u -  
s t r j a k ó w  i o sad zon y  w  cytadeli lw o w s k ie j ,  
ocalił s ię z tam tąd  ucieczką  przy  p om ocy  
sw e j  m ałżonk i,  tak , iż w  końcu ro k u  1863 
znalazł s ię  w ra z  z ro d z in ą  na now ej e m i g r a ­
cji na b ru k u  p a ry s k im .  I z n o w u  n as ta ła  
ep ok a  w alk i o b y t  c ięższej j a k  p o p rzed n io ,  
bo bez z a so b ó w  i d la  pow iększonej r o d z in y 1 
S p .  S ta n i s ła w  w  tej epoce  bral ży w y ,  g o r ą ­
cy a n a w e t  g o rą c z k o w y  udział w  s p r a w a c h  
e m ig ra c j i  a p rzez p a rę  lat p raw ie  s a m  bez 
p om ocy  re d a g o w a ł  dz ienn ik  e m ig ra c y jn y  
« N iepod leg ło ść  », w  k tó rym  zapa lcz y w ie  
p o lem iz o w a ł  z p rzec iw n ik am i sw o ic h  z a p a ­
t r y w a ń  a przez  to m im ow oln ie  naraz i!  s ię  
n iek tó ry m  lud z iom , k tó rzy  g łęb i  j e g o  duszy  
d o b rze  nie znali .

Od ro k u  1869, w  k tó ry m  p o w ró c i ł  do G a ­

licji ,  śp ,  S ta n i s ł a w  z a jm o w a ł  tam  ro z m a i te  
w y ż sz e  s t a n o w is k a  w  b u d o w n ic tw ie  d ró g  
i kolej i ż e la zny ch ,  p rzyczem  n ie je d n o k ro t ­
nie s p o ty k a ć  s ię  m u s ia ł  ze sk u tk a m i n ie c h ę ­
ci w y n ik ły c h  z w a lk  p a r ty jn y c h  na e m i g r a ­
cji , na  czem  g łę bo ko  ciep ia ł  a byt j e g o  r o ­
dziny  w ie lo k ro tn ie  na  s z w a n k  n a rażo n y  
zos ta ł .  T e  j e d n a k ż e  g o rzk ie  ro z c z a ro w a n ia  
nie z w ró c i ły  go z d ro g i  o b o w iąz k u ,  tak, iż 
p rzez  ca ły  czas p o b y tu  sw e g o  w  G alic j i  
p rz y k ła d a ł  r ę k ę  do w sz y s tk ie g o  co było 
p ię k n em , s z lac h e tn em  a d o b ro  k r a j u  na c e ­
lu miało!

W  la tach  od  1880— 1882 s t a g n a c ja  p a n u ­
j ą c a  w  Galicji zm u s i ła  g o  do roz łączen ia  
się z ro d z in ą  i do szu kan ia  ch leba ,  n a ip rz ó d  
w  P o z n a n iu  a p o tem  w  W i e d n i u ; toż sa m o  
p o w to rzy ło  się w  ko ń cu  ro k u  1839, g d y  z a ­
a n g a ż o w a n y  p rzez  rząd p rzy b y ł  do B u lg a r j i ,  
z tąd  zn ag lo n y  c ie rp ien iam i f izycznemi w y ­
j e c h a ł  w  w r z e ś n iu  1892 r .

P rzez  k ró tk i  czas  p o b y tu  sw e g o  tu ta j ,  
p rz y ś w ie c a ł  on m ło d sz e m u  poko len iu  s w y m  
zacny m  p rz y k ła d e m  w  pracy ,  uczc iw ośc i i 
w y trw a ło śc i  w  w ie rze  n a ro d o w e j  ; w sz e d ł  
on o d razu  do nasze j o rg an iza c j i ,  z a ch ęc a jąc  
innych  do s k u p ie n ia  się i w sp ó ln e j  p racy ,  
w s k a z u ją c  m ło d szy m , ce l- id ea ł, do k tó reg o  
d ążyć  p o w in n iśm y  ! T uta j  to śp .  S ta n i s ł a w  
o p ra c o w a ł  s w o je  « T r z y  dni p o b y iu  w  o d ­
dziale C za c h o w s k ie g o *  ja k o te ż  « W s p o m ­
nien ia  z p o b y tu  w  G alic j i  w  ro k u  1 8 6 3 » ,  
k tó re  w e  L w o w ie  d ru k o w a n e rm  b y ły ;  o- 
p rócz  tego  dużo a r ty k u łó w  bez im ien n y ch  
tre śc i  spo łeczne j  i n a ro d o w e j  ro z rzu co n y c h  
po rozm aitych  g a z e ta c h  były j e g o  p ió ra .

W s z y s c y  ro d ac y  tu ta j  sza n o w a l i  i czcili 
śp .  S ta n i s ła w a ,  żal w ięc  by ł w ie lk i ,  g d y  nas  
opuszcza ł a bo leść  o becna  j e s t  je s z c z e  tem  
w ięk sz ą  po s t rac ie  z a s łu ż o n eg o  m ęża  a g o rą ­
c e g o  p a tr jo ty .

B ó g  w  n a g ro d ę  d w u k ro tn e j  e m ig ra c j i  
w a lk  i c ie rp ień  ca łego  życia  dla O jćzyzny

wolników pod względem ciała, ale i duszy, ponieważ z nich 
Jezuici z biegiem czasu urabiają sobie ślepe narzędzia i po­
wolne nakształt kija martwego w ręku wędrowca. W  Afry­
ce kościół katolicki podjął się najszczytniejszego zadania, 
nie szczędząc ofiar w ludziach i pieniądzach, aby wyrywać 
Murzynów z cielesnej niewoli Arabów; na Mołdawji Jezuici 
przyjęli w strętną rolę handlarzów dusz młodocianych, niby 
to ad m ajorem  Dei gloriam.! A na co? oto dla urojonego 
celu, ażeby przez swych wychowańców, z których ma niby 
wyróść zastęp duchownych rodzimo-rumuńskich, zdobyć 
większy wpływ na krajowców niż obecni księża cudzoziem­
cy, aby łacniej pozyskać prozelitów, a gdyby się to niebardzo 
udawało, ażeby przez owych swojskich księży przerobić całą 
60-tysięczną gromadę, dziś różnojęzyczną i różnorasową, 
owieczek swoich w jednolitą, jednojęzyczną falangę Rum u­
nów wyznania katolickiego, przez których w sprawachpu- 
blicznych tego kraju pewien wpływ polityczny osiągnąć po­
trafią.

Mikołaj Camilli, biskup jasski, w liście swym pasterskim 
do dycezjum z dnia 26 Czerwca r. z. wyraźnie oświadcza, 
wyświecając cel i znaczenie małego sem inarjum : «w nieba 
synowie wasi nie tylko otrzymują wychowanie i wykształce­
nie w  naukach, cnocie i rozwinięciu zdolności najszlachet­
niejszych, które wytwarzają mężów-obywateli i chrześcia- 
nów; lecz w niem formują się, urabiają i przygotowują prze­
dewszystkiem kapłani wasi na przyszłość, R u m u n i'w  ru ­
muńskiej ojczyźnie (« dar in tr’insul sunt formati si pregatiti 
mai presus de tote preolti vostri cei viitori, romani in patria 
lor rom ana»).

List ten jak  wszelka czynność biskupa jasskiego wyszedł
natchnienia Jezuitów, których on jest najpowolniejszym 

sługą. W szak znaną jest rzeczą, że narodowość dla kościoła

jest sprawą drugorzędną, okolicznościową i ustępować musi 
zawsze i wszędzie przed ogólnemi, wszechludzkiemi intere­
sami kościelnemi. Dla Jezuitów palrjotyzm jest poprostu 
śmiesznym i zastępują go miłością powszechną (universalis 
amor) dla ludów i monarchów chrześciańskich. Miłość oj­
czyzny i poświęcenie dla kraju są to dla uczniów Lojoli 
wprawdzie piękne lecz całkiem zbyteczne ozdoby, które wo­
bec potrzb i mymagań kościoła ustąpić, zniknąć winny ; sło­
wem Jezuici są nawskroś kosmopolitami, jak tego dowiódł 
niedawno hr. Hoensbroch, kiedy po wieloletnich walkach ze 
swem sumieniem wystąpił z ich zakonu. A tu oto w Mołda­
wji zapłonęli oni naraz wielkim żarem szowinizmu narodo­
wego, nie tylko bowiem wielbią i wynoszą nację rumuńską 
pod niebiosa, ale nawet nie uznają i zniszczyć pragną przed­
stawicieli różnych żywych narodowości, z których składa się 
60 tysięczny tłum katolików na Mołdawji, używają wszel­
kich środków do ich wynarodowienia i przeistoczenia w  pra­
wowitych Rumunów i to w tym jedynie celu, aby służyli na 
korzyść katolicyzmu, jako taran do rozbicia a przynajmniej 
osłabienia prawosławnych, rodowitych rumunów. Ta ekster­
minacyjna polityka jezuicka najfatalniej odbija się na nas 
Polakach i ohydniejszą jest od brutalnego prześladowania 
Moskali i Prusaków ; ci bowiem znęcają się nad nami w imie 
jedności i wszech potęgi państwa, Jezuici zaś pod pozorem 
religji wynarodowić nas usiłują dla własnych planów, na­
wet wprost odmawiają nam prawa bytu, tak samo jak  ów 
osławiony komisarz austryjacki na wystawie r- z. w Chica­
go, twierdząc, że nie istnieje żaden naród polski wobec 
Boga! [D. n.)
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pozw oli ł  m u  złożyć s w e  k ośc i  na  z iem i r o ­
dzinnej .

Niech więc ta ziemia, którą tak ukochał, 
lekką mu będzie!!! B. A.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
<

Za m iesiąc zgrom adzi się w  Chicago 
w iec w ychodźtw a polskiego, mający —
0 iłe o Lem z wieści sądzić możemy — 
rozstrzygnąć zadania w ażne: 1° zaw ią­
zać Ligę celem uregulow ania stosunków  
„omiędzy zw iązkam i; 2° uregulow ać 
s praw ę Skarbu Narodowego. Jedno 
j drugie zadanie wychodzi po za widoki 
m aterjalne, stanowiące podstawę zw iąz­

ków  polskich w Stanach Zjednoczonych. 
P rzyśw ieca im cel p o lity czn y ,—-p rz y ­
szłość Polski, —  obrona przeciw ko uci­
skowi narodowem u, w  jak im  Ojczyznę 
naszą trzym ają zaborcę. Nie w ątp im y, 
że zadania te rozstrzygnięte zostaną po­
m yślnie, że m ianowicie z wiecu w yniknie 
pow ażna interesów  Polski reprezentacja, 
obejm ująca organizacje wychodźcze w 
Ameryce i w  Europie, pierw sze liczne
1 zasobne, d ruga postaw iona na w ysu­
niętym  w obec nieprzyjaciół posterunku. 
Spólność pracy jednych z drugiem i n a ­
rzuca się sam a przez się, a w  pracy tej 
w ażną ogrom nie rolę odgryw ają środki 
pieniężne. Spodziewamy się przeto, że 
Skarb Narodowy stanie się na wiecu 
punktem , około którego ześrodkują się 
obrady, że będzie on specjalnie i wyłącz­
nie przeznaczony na obronę polityczną 
spravVy polskiej, że wreszcie u regu lo ­
w anie spraw y S karbu w  taki nastąpi 
sposób, ażeby obrona nie pozostawała 
czczym w yrazem , ale dokonywać się mo­
gła taktycznie, praktycznie i z dokładną 
rzeczy świadomością. W e względzie tym  
S karb  Narodowy, złożony w  Muzeum 
Narodow em  Polskiem w R appersw ylu, 
zaopatrzony w  bezpieczeńslwo depozy­
towe i w  dobraną z ludzi kom petentnych, 
(wychodźców i krajow ców), a osłoniętą 
od w pływ ów  stronniczych Komisją N ad­
zorczą, przedstaw ia się jako ognisko, do 
którego jeno polanek dokładać należy. 
Liczymy na to, że wiec weźm ie ten fakt 
na uw agę i doprow adzi do sku tku  sk u ­
pienie w  jednem  ognisku zasobów pie­
niężnych, przeznaczonych na cel poży­
teczny, szlachetny i święty dla każdego, 
w  czyjem sercu nie wygasło uczucie 
polskie. Spodziewamy się po niem 
wiele.

Spodziew am y się po wiecu w Chicago 
w ięcej, aniżeli po sejmach w e W ied n iu  
i w Berlinie, w  których spółobywatele 
nasi udział biorą. P raw da , że trudnem  
je s t ich położenie, radzić bowiem  m uszą 
o dobru nie Polski, ale państw  zabor­
czych. Zaznaczyliśmy uprzednio nie jed ­
nokrotnie, żc posłowie polscy w  Keich- 
racie i Reichstagu położenia swego n ie  
ro zu m ie ją .  Nie rozum ieją!... Św ieży 
tego dowód złożył w sławiony przyjaźnią 
z cesarzem , p. Józef Kościelski, w ybry ­
kiem sw oim , nazw anym  przezeń « r y ­
cerskim  » a polegającym na tem  , że

złożył m an d at poselski z powodu, iż 
koło polskie w strzym ało się od głosowa­
nia przy w niosku rządowym  kredytu na 
llotę. W y b ry k  ów głosy gazeciarskie 
przepisują niepowodzeniu, jak iego  do­
znała w W ielkopolscy polityka « ugodo­
wa)), której promotorem głów nym , po­
znańskim  stańczyko - telim eńczykiem , 
rycerzem  byt p. J. K., w ynalazca « P ru ­
saków  polskiego pochodzenia b .

T rak ta t handlowy pomiędzy Rossją 
a Niemcami stał się nareszeie czynem 
dokonanym ,—w  życie już wszedł. Niepo- 
dzielamy optymistycznych opinij, w y ra ­
żanych z tego powodu przez dziennikar­
stwo. Jednem , z czemsię zgodzić m ożna, 
jest to, że trak ta t ów wypadł z tryum fem  
dla dyplom acji rossyjskiej. K w estją cza­
su jeno jest zawarcie podobnego trak ta tu  
pomiędzy Rossją a A ustrją. Optymiści 
gabinetowi przepowiadają w znow ienie 
przym ierza trójcesarskiego, czegoś na- 
kształt « św iętego,przym ierza ». Być mo­
że. Gdyby jednak  do tego przyszło, to, 
raz, interesy polityczne nie ograniczają 
się wyłącznie na stosunkach handlow ych, 
powtóre, żadnem u jeszcze trak ta tow i 
nie udało się u trw alić zgody pomiędzy 
ryw alizującem i ze sobą, m ilitarnem i, 
zdobywczemi mocarstwami. Jest to pro- 
stem  niepodobieństwem. T rak ta ty  po­
dobne m ają w  ogóle znaczenie i donio­
słość zawieszenia broni , m ogącego 
potrwać dosyć nawet długo, lecz niezdol­
nego usunąć powodów niezgody, które 
siła i na tu ra  rzeczy wszczepia w  państw a 
spółzawoduiczące. Usuwa to w ojnę na 
czas jak iś— do momentu, w  którym  ona 
niespodzianie wybuchnie. W  naszym  do 
zaborców stosunku nic tego rodzaju dy­
plom atyczne chąssees-croisees nie zm ie­
niają, — wzm acniają jeno obowiązek 
m ienia się na baczności i pracow ania na 
drodze «. obrony czynnej » , ażeby nas 
w ypadki nie zastały nieprzygotow anym i.

W  Galicji zogniskowały się obchody 
rocznicowe, przypom inające nam  obo­
w iązki nasze. Obchodom ojcowski rząd 
rozliczne, szykaną nacechow ane, prze­
szkody staw ia. Uwolnione przez sąd 
z pod “ konfiskaty za ogłoszenie odezwy 
obchodowej dzienniki, pow tórnie za za­
mieszczenie tejże odezwy przez prokura- 
torją pokonfiskowane zastały. Komiteto­
wi zabroniono udzielić chłopu (panu 
Bojko) głosu przy pom niku Kościuszki 
na rynku Krakowskim . I t. p.

W  zaborze m oskiew skim  cicho i g łu ­
cho. W s e  blahoclenslwuje, ho w se  
m ó w c z y  t. Ciszę przerw ała w  W arszaw ie 
aw antura  studencka, o której szczegóły 
podaje udzielona nam  łaskaw ie, a powy­
żej zamieszczona korespondencja. H urko
nareszcie wyjechał. Gaulois  dawno już 
przejazd jego przez Paryż sygnalizow ał; 
pośpieszył się z tem jednak  ; później tro ­
chę nastąpiło wyzwolenie K rólestw a nie 
tyle od wielkorządcy, co od wielkorząd- 
czyni, która niby zm ora na nieszczęsnym 
k ra ju  ciężyła i z m ieszkańców  krew  
ssała. S tanu rzeczy to nie zrmenia. P o li­
cja, żandarm erja , w ładza szkolna m ają 

[ ściśle określone czynności, które dalej

prow adzą. Nie mniej przeto usunięcie 
się złego ducha w  postaci nienaw idzącej 
Polaków  niew iasty, sp raw ia ulgę n ie ­
jaką.

ROZMAITOŚCI
=  P rze c iw n ic y  obchodów K ośc iu szkow ­

skich.  — O b cho dy  K o śc iu s z k o w sk ie  nie są  
tak , ja k b y  być  p o w in no ,  je d n o m y ś ln ie  u z n a ­
ne . Dz. P o z n .  z am ieśc i ł  list z K ra k o w a  od  
jak ieg o ś  koron ia rza ,  k tó ry  s ię  żali , na « n i e ­
s zczęsn ą  m an ię  ob ch o d ó w  ż a ło b n o -p a t r jo ty -  
czny ch ,  k tóra  się s ta ła  c h o ro b ą  k r a k o w s k ą  », 
nie p rzyn oszącą  o jczyźnie  k o rzy śc i  a o d ­
s t r a s z a ją c a  od K ra k o w a  d ru ż y n ę  p ie lg rz y ­
m ią, p o t r z e b u ją c ą  s t a rg a n e  po 1 m s k i e w -  
sloei.n p a n o w a n ie m  pokrzep iać  siły  i z n ę k a ­
ne koić se rc a .  O becny ch  na o b c h o d a c h  
sw o ich  M oskale sz u k a ją  i p rześ lad u ją . .  Dla 
tej ra c j i  o b c h o d u  zan iech ać  należy, a i d la  
tej je s zc ze ,  że  o bn oszona  po ry n k a c h  n a j ­
ś w ię t s z a  miłość  w ie trze je ,  s k ą d  m ias to  p u ­
s to sz e je  : « m ate r ja ln ie  o d c z u w a  m o ra ln ą  
k r z y w d ę ,  bezm yś ln ie  ro d ak o m  w y rz ą d z ę  - 
n ą . » Jeż e l i  « n a jś w ię ts z a  m iłość  » o b n o s z o ­
na  po ry n k a c h  w ie t rz e je ,  to z an ie ch ać  b y  
należało  p ro c es s j i  re l ig i jny ch ,  m an i fe s tac j i  
c. k. i innych  t. p. o b n o -zeń  m i ł o ś ć  po r y n ­
k a c h .  Gzy nie dało  by s ię  tom u tak  Z ara­
dzić? — n ies te ty  z K ra k o w a  p rzed  o b e h o -  
de m  ci z d ru ż y n y  p ie lg rzy m ie j ,  co są  tchó­
rzem  podszyci ,  uc ieka li ,  a po tem  p o w ra c a l i .  
Moskale b y  ich nie  no tow ali  i nie p rz e ś la d o ­
w ali .  W  ten sp o só b  by łby  i w ilk  sy ty  i k o ­
za cała ,  —  a i m ias to  by nie w ie le  m a te r ja l ­
nie s t rac iło ,  boć  z jazd y  na o bch od y  p r z y n o ­
szą  mu korzyść  ja k ą ś ,  w ię k sz a  może n a w e t  
aniżeli od  d ru ż y n y  p ie lg rzy m ie j ,  co s ię  boi.  
R ze cz  n a tu ra ln a ,  k o re s p o n d e n c ję  tą s k w a ­
p liw ie  z Dz. P ozn .  p rz e d ru k o w a ły  Czas  k r a ­
k o w sk i  i P rzegląd  lw o w s k i .  -— Innego  r o ­
d za ju  p rzec iw n ik  w y s tąp i ł  na w ie c u  lu d o ­
w y m  w  P ozn an iu .  O św iad czy ł ,  iż on  p r z e ­
c iw ko  o b ch od ow i i o z n a jm ił ,  że  zaw iązan y  
w  celu u rząd zen ia  o bch od u  kom ite t  m a  na 
ce lu  « ro z b a w ić  b lu d  p rzez  h a ła ś l iw y  k o ś ­
c iu sz k o w sk i  obchód .  « R o z b a w ian ie  » lu d u  
p a tr jo ty c z n e m i i je g o ż  s am eg o  tyczące  mi s ię  
w sp o m n ie n ia m i  nie j e s t  —  zda je  s ię  — rz e ­
czą zdrożną .

*  *

— W  rzeczy obchodu Kościuszkoioskie-  
q0 _  W  K ra k o w ie  ob chód  o db ędz ie  się 
w  d n iu  31 m a r c a  i 1 kw ie tn ia ,  a to d la  te g o ,  
że  dn ia  2d m a rca ,  w  roczn icę  p rz y s ięg i ,  w y ­
pada  w ie lk a  sobota .  W  dn iu  tym  j e d n a k  
o d s łon ię ty  będzie  na ry n k u ,  na m ie jscu  p a -  
m ią tk o w e m ,  m o n u m e n t ,  w y o b ra ż a ją c y  K o ­
śc iu szk ę  p rz y s ię g a ją c e g o .  P rz y  z łożeniu  
w ie ń c ó w  p rzem ó w i p rez e s  kom ite tu  k r a k o w -  
sk iego  i re p re z e n ta n t  m ias ta .  P r o g r a m  o b e j ­
m o w a ł  je sz cze  m szę  po łow ą, na k tó rą  b i s ­
ku p  k a rd y n a ł  pozw olen ia  udzielił ,  i p rz em o ­
w ę  w ło śc ian in a .  Ale polic ja  m sz y  i m o w y  
ch łop sk ie j  zabroniła .

*

*  *

—  Telegram M uzeum  N a r . do syn ów  K o s­
sutha.  — Gazetta  d d  P opo lo  t u r y ń s k a ,  na j­
s ta rsz y  i n a jp o w aż n ie jsz y  d z ien n ik  P ie m o n ­
tu, donosząc ,  że p re fek t  T u r y n u  uda ł s ię  do 
do m u  K o ssu th a ,  by zan ie ść  j e g o  sy n o m  
s ło w a  poc iechy  i w sp ó łczu c ia ,  k tó re  im o s o ­
biśc ie  kró l H u m b e r t  p rzez  n iego kaza ł w y ­
raz ić  d o d a je :  « S y n o w ie  L u d w ik a  K o ssu th a  
o trzym al i  z P a ry ż a  n a s tęp u jąc y  te le g ra m ,  
p o d p isan y  p rzez  p u łk o w n ik a  G a łę z o w s k ie -
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go, W a c ł a w a  G asz to w tta  znakom itego  poetę 
p o lsk ieg o ,  Dra K aro la  L e w a k o w sk ie g o  p o ­
s ła  do H ady p a ń s t w a  w  W ie d n iu ,  prof. Bo­
le s ła w a  R u b ac h a  i h r .  S c zaw ińsk ieg o  B ro -  
chock iego  z M edjo lanu  : — W  imieniu R a d y  
Z a rządu  M uzeum N a ro d o w eg o  p o lsk iego  
w  R a p p e rsw y l ,  w y ra ż a m y  W a m  nasz  g ł ę ­
bok i żal i g o rące  w spółczucie  z p o w o d u  
śm ie rc i  czc igodnego  N aczelnika  p a t r jo tó w  
p o lsk o -w ę g ie rsk ich  z r. 1849. — T e le g r a m  
ten  tu łaczy polskich w y w o łu je  pam ięć  u d z ia ­
łu ,  j a k i  brało  w  w o jn ie  o n iepod leg ło ść  W ę ­
g ie r  tysiące p a tr jo tó w  po lsk ich  a m iędzy  
n im i gen e ra ło w ie  D em b iń sk i ,  co by ł m in i­
s t r e m  w o jn y  K o ssu th a ,  Jó ze f  W y s o c k i  i 
B em , k tó rzy  po zostaw ili  n ie w y g a s łe  w s p o ­
m nien ie  tak  w  se rcac h  P o la k ó w  j a k  i W ę ­
g r ó w .  — M uzeum N a ro d o w e  po lsk ie  m a  
s w o ją  s iedz ibę  w  Z am k u  w  R a p p e r s w y lu  
n a d  je z io re m  Z urichsk iem  i b y w a l i  w  niern 
m i ły m i  g ośćm i C ezar  G orren t i ,  G asp n r  G a- 
va ll in i ,  U bald ino  P e ru zz i ,  F ra n c isz ek  Ge- 
no la  i inni zn ako m ic i  W ło s i .  J a k  sam o  n a ­
zw isk o  w s k a z u je ,  p rz e c h o w u je  ono p a ­
m ią tk i h i s to ry czn e  P o ls k i ,  pe łne  c h w a ły  i 
św ię to śc i ,  i j e s tn i e ja k o p u n k te m z b io r o w y in ,  
około  k tó reg o  sk u p ia ją  się ro zp ro szo n e  po 
św iec ie  u s i ło w a n ia  p a t r jo ty z m u  n i e s z c z ę ś ł -  

' w e j  Polski.®
*

*  *

—  K o n cert p a n n y  Z u z a n n y  E y tm in  — 
k tó ry  s ię  odbył dn ia  19 m a r c a  r .  b. w  sali 
E r a r d a ,  zg ro m a d z i ł  b a rd zo  l icznych  m iłośn i­
k ó w  d o b o ro w e j  m u z y k i .  P r o g r a m  sk ład a ł  
s ię  z d w ó ch  części .  P ub lic zn o ść  zachw yco ną  
b y ła  p ięk n ą  g r ą  m łode j  p ia n is tk i ,  s zc zeg ó l­
n ie j N octurne  i E tu d e  C h o p in a ,  o raz R a p so ­
die hongroise  L isz ta  o d e g ra n e  b y ły  z n a k o ­
m ic ie ,  P a n n a  Z. E y tm in  o trzy m a ła  w  k o n -  
s e i , i tó r ju m  p a ry zk iem  za g rę  na fo r tep ian ie  
I s  x n a d g r o d ę .— W  k on ce rc ie  tym p rzy ję li  

y  u d z ia ł  p .  J .  B o uch er i t ,  sk rzy p e k ,  m łodz iu tk i  
j e s z c z e  a r ty s ta ,  a le  m a ją c y  p rz e d  so bą  

w ie tn ą  p rzy sz ło ść  i p an  R en e  G arca n ad e ,  
w io loncze lis ta ,  ró w n ie ż  z d o ln y  a r ty s ta .

*
*  *

=  F io d o r  Ł ysenko . —  W  se tn ą  ro czn icę  
p o w s ta n ia  K o śc iu s z k o w sk ie g o  w y g rz e b a ł  
m ie s ię c z n ik  ro s sy js k i  « J s to r ic ze sk ij W ie s t-  
n ik »  w s p o m n ie n ie  o tym , k tó ry  pod M acie ­
jo w ic a m i  ra n i ł  i w z ią ł  do n iew o li  w o d z a  
po lsk ie g o .  Był n im  ko zak  u k ra iń sk i ,  w a c h ­
m is t rz  h u z a rs k ie g o  p u łk u  c h a rk o w sk ie g o  
F io d o r  Il icz Ł y se n k o .  Z a s łu g ę  j e g o  u z u rp o ­
w a ł  sob ie  j e d n a k  a ta m a n  kozack i D e n isó w ,  
Ł y se n k o  zaś  za s w ó j  czyn nie ty lko n iczego 
n ie  o trzym ał ,  lecz p rzec iw n ie  s ta w ia n y  by ł 
p rz e d  sąd em  w o je n n y m  za to, «że  s ię  o ś ­
mieli ł  z ra n ić  g łó w n o -d o w o d z ą c e g o  w o j s ­
k iem  n ie p rzy jac ie lsk iem  bez  sp rzec iw ien ia  
z je g o  s t r o n y . » J a k  w y p a d ł  ten sąd  — nie 
w iado m o , dość ,  że Ł y se n k o  zosta ł  z d e g r a ­
d o w a n y  i n a p ę d zo n y  (?) z arrn ji .  D opiero  
w  ro ku  1812 o dzaczy ł  się z n o w u  w  w o jn ie  
z N apo leo nem , b ra ł  u dz ia ł  w  86 p o tyczkach ,  
d os łu ży ł  się ra n g i  k a p i t a n a  sz ta b o w eg o  
i w re s z c ie  ro tm is t rz a ,  a w  ro k u  1816 został 
u w o ln io n y  z arrn ji ,  w y s łu ż y w sz y  la t 45 i o- 
t r z y m a w s z y  140 rubli rocznej p en s j i  d o ż y ­
w o tn e j .  W  ro k u  1821 c a r  A le k s a n d e r  d a ­
ro w a ł  m u  1000 dz ies ięc in  ziem i, lecz tak  
n ę d z n e j ,  że Ł y sen k o  sp r z e d a ł  .ją za 800 r u ­
bli.  U m a r ł  w  m . T im ie  g u b .  K u rsk ie i  w  r  
1832. J

*
*  *

_ =  K oleje— Sieć kolei że laznych  zw ię k sz a  
s ię  w  czasach  os ta tn ich  nie s łychan ie  sz yb ko .  
W  ro k u  1884 liczono 468.800 k i lo m e t ró w  
kole i ,  w  ro k u  1888 by ło  ju ż  641.781 k im .

Z liczby tej na E u ro p ę  p rz y p a d a ło  214.252 
k im . ,  na  A m e ry k ę  375.015, na t rzy  pozosta­
łe części św ia ta  53 514 k im . W  tym  czasie  
na l in jaćh  k o le jo w y c h  E u ro p y  p rzeb ieg a ło  
61,000 lo k om otyw , na ko le ja ch  po zos ta łych  
w  św ie c ie  około 41 .000 .  A ug lja  pos iada  po 
50 lo k om o ty w  na 100 kina. kolei, p r a w ie  ty ­
leż B e lg ja ,  N iem cy  33, F ra n c j a  29, R o ss ja  
25, A u s tr ja  20, W ł o c h y  18, ln d je  14, S tan y  
Z jed no czon e  12. K ap ita ły  w łożone  w  p r z e d ­
s ięb io rs tw o  k o le jo w e  na ca łym  św iec ie  o b ­
licza ją  na  151 .800 .000 .000  f ra n k ó w .  Na E u ­
ro p ę  z tej s u m y  p rz y p a d a  75 .000.000.000.

*
*  *

=  Jeszcze o zap isie  M ączyńskiego. — U d z ie ­
lony nam  w tej s p r a w ie  list z N o w eg o  Y o rk u  
z d. 7 m arca  r .  b . zam ieszczam y d o s łow n ie .  
B rzm i on j a k  n a s t ę p u je :  — Na u p r z e jm e  
w e z w a n ie  S zan .  P u łk o w n ik a  po śp ie szam  
od po w iedz ieć .  M aryana  M onezyńskiego p o ­
zna łem  w  r. 1863, o ile sobie p rz yp om inam  
w  m ie s iącu  S ie rp n iu ,  w  k tó rym  10  czasie  
m ia łem  po leco ne m  sob ie  fo rm ow anie  ż a n -  
d a rm e r j i  w W o je w ó d z t w i e  M azow ieck iem . 
D zia rska  m ina , ro z t ro pn ość  i n ie k ła m a n y  
p a tr jo ty zm  m łod ego  cz łow ieka  od razu  do 
s e r c a  mi p rzy p a d ły  —  d a łem  w ięc  m u  n o ­
m in ac ję  na nacze ln ika  żan d a rm er j i  w  po­
w iec ie  R a w s k im .  Ś  p. Maryan z u rz ę d u  
tego w y w ią z y w a ł  s ię  św ie tn ie ,  i w ie le  u s łu g  
w  sp ra w ie  naszej odd a ł .  Ś c igan y  p rzez  Mo­
skal i ,  k tó r z y  go kon ieczn ie  sch w y taćch c ie l i ,  
do p ie ro  w  1864 zdołał szczęś liw ie  s k r y ć  s ię  
w  K s. P o z n a ń sk ie m ,  z k ą d  przybył do No- 
w e g o -Y o rk u .  C iężką  tu ta j  pracą  p rzy  n a d -  
w y rę ż o n e m  z d ro w iu  zdołał założyć sob ie  
dość  pokaźn y  m a g a z y n  tabaczny, k tó ry  z a ­
p e w n i ł  m u  p rz y z w o ite  u trz y m a n ie  a  n a w e t  
i złożenia  k ilku se t  d o la ró w . B ęd ąc  u  n iego 
p rz e d  p a ru  m ies ięcy ,  w  potocznej ro zm ow ie ,  
z a p y ta łe m  : j a k i  j e s t  j e g o  s tan  m a ją tk o w y  ? 
Mam tys iąc  dolarów-, k tó re  pożyczyłem  panu  
N . N. na za łożen ie  fabryki in s t ru m e n tó w  
m e d y c z n y ch  i k i lk a se t  do la ró w  w p u g i la re ­
sie. P o  śm ie rc i  M aryana nas tąp iła  l ik w id a ­
c ja  p ozosta łego  po nim  m ają tku ,  k tó ry  m ia ­
sto zab ra ło ,  gdy ż  n ieboszczyk żadn ego  zap isu  
n iezo s taw ił  i sp a d k o b ie rc ó w  p on oś  żad n y c h  
n iem a. —  Oto rze te lny  s tan  rzeczy ,  k tó ry  
S zan .  P a n u  P u łk o w n ik o w i  p r z e d s ta w ia m  i 
p ro szę  a b y ś  S zan .  P a n  do og ło szeń  o s p a d ­
k a c h  i z a p is a ch  P olon ii  a m e ry k a ń sk ie j ,  n ie 
p r z y w ią z y w a ł  w iary )  P y ta łe m  się  r e d a k to ra  
tu te js z e g o  tyg o d n ik a ,  zkąd  p ow zią ł  w iad o ­
m o ść  o zap is ie  15 tysięcy  na  rzecz  S k a rb u  
N a ro d o w e g o ?  O dpow iedz ia ł ,  że  tak  s łysza ł ,  
a n a w e t  nie m ó g ł  m nie  o b ja śn ić  od k ogo .  
G d y b y m  s ię  d o w ied z ia ł  co w ięce j  w  tej ma- 
te r j i ,  ch ę tn ie  P a n a  P u łk o w n ik a  za w ia d o m ię ,  
lecz  z g ó ry  za ręczam , że żad n eg o  zap isu  nie 
m a  i nie  było. —  Miło mi p rzy  tej sp o so bn o ­
ści p rz e s ła ć  Szan . P a n u  w y ra z y  g łę b o k ie g o  
s z a c u n k u ,  — Ig . P aw łow ski.

*
*  *

=  Z a s łu g iw y n a g ro d zo n e . — W  d z ie n n i­
kach  k ra jo w y c h  po ja w iać  się  poczę ły  z a w ia ­
d o m ien ia  o m ed a lach  z ło tych i dy p lom ach ,  
u d z ie lo n y c h  p rzez  a k a d e m ję  z a g ran iczn ą  
sz tu k ,  n au k  i l i te ra tu ry  n iek tó ry m  z po lsk ich  
a r ty s tó w  i l i t e r a tó w .  N a jp rz ó d  p o c h w a l i ł  
s ię tern m a la rz  S ty k a  . p rzed p u b liczno śc ią  
p o lską ,  nie  d o sy ć  j e g o  ta lent cen ić  um ie jącą .  
N a s tę p n ie  sp o tka l iśm y  na zw isk o  poe ty ,  W i ­
k to ra  G o m u liek ieg o .  D ochodzą  n a s  w ieśc i ,  
że  inni je s z c z e ,  i to nie n a jm u ie j  p o w ażn i ,  
zaszczy tu  tego dostąpil i .  Medalem p ie rw sze j  
k la sy  (m edaille  de I-re  classe), w ie lk im  d y ­
p lo m em  h o n o ro w y m  (grand  diplom e d 'hon -  
n e u r ), z a m ia n o w a n ie m  przytein  jed n o c z e śn ie  
cz łonk iem  rzecz y w is ty m  akadem ii  (m em bre

ti tu la ir e  de VA cadem ic) o b da rza ła  n a szy ch  
a r t y s tó w  i p o e tó w  A cadem ie artistique , scien- 
ti fiq u e  et l i tte ra ire  de I la in n u t , B e lg iq u e , 
k tó ra  — nie  is tn ie je ,  k tó ra  j e d n a k  za  m ed a le ,  
d y p lo m y  i n o m in a c je  p łac ić  sob ie  kazała .  
Z ap łac i l i ! . .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

K o m ite t  K o śc iu szk o w sk i  w  P a ry ż u ,  p o d a ­
j e  n in ie jszem  do w iad o m o śc i  R o d a k ó w 1 że 
u ro c z y s ty  obchód ,  m a ją c y  na  ce lu  od dan ie  
h o łd u  pam ięci B oha te ra  z pod R a c ław ic ,  od ­
będz ie  s ię  dn ia  4 - g o  K w ie tn ia  r .  b. o g o d z i ­
n ie 8 ej w ieczór,  pod  p rz e w o d n ic tw e m  p. 
J .  G a łęzo w sk ieg o ,  w  sali T o w a r z y s tw a  j e -  
o g ra l i c z n e g o — B o u le v a rd  S t.  G e rm ain ,  184. 

*
*  *

D o w ia d u je m y  s ię ,  że  o b ch ó d  K o śc iu s z ­
k o w s k i ,  o g ó ln o - e m ig ra c y jn y ,  odbędz ie  się 
dnia 6 m a ja  r .  b. w  R a p p e r s w y lu  ; tegoż 
dnia  w ie c z o re m  b ęd z ie  miało m ie js c e  w Z u -  
r ich u  z e b ra n ie  m ię d z y n a ro d o w e ;  n a z a ju trz  
w  P o n ie d z ia łe k  w ie c z e re m  ogó lne  zebran ie  
P o la k ó w .  K o m ite t  w z y w a  o sk ład k i .

*

*  *

« S lo tva rzyszen ie  b. uczniów  s zk o ły  p o l­
s k i e j » w y d a ło  d ru k iem  sp ra w o z d a n ie  z p ó ł ­
ro czn eg o  posiedzenia ,  odb y tego  dn ia  4 L u ­
tego  r .  b .  W  s p ra w o z d a n iu  r a p o r ty  tak  se ­
k re ta r z a  j a k  k a s je ra  zaznacza ją  p o m yś ln y  
s tan  i p o s tęp  w  ro z w o ju  tego p o ży teczn ego  
i z a s łu żo n eg o  ju ż  to w a rz y s tw a .  P r z y  koń cu  
s p ra w o z d a n ia  o g łoszoną  j e s t  po p o lsku  m o­
w a  p ro f .  W a c ł a w a  G is z lo w t 'a ,  w y p o w ie ­
dz iana  dnia  11 l is to pad a  r. z. na zg ro m a d z e ­
n iu  cz łon kó w  h o n o ro w y c h .  W  m o w ie  te j ,  
w  z w ro c ie  do cz łon kó w  h o n o ro w y c h ,  j e s t  
u s tęp  z a s łu g u ją c y  na zaznaczen ie  i na za-  
k w e s t jo n o w a n ie  do p e w n e g o  stopn ia .  « A u- 
w a ż a ją c  s ieb ie  sk ro m n ie ,  lecz nie bez sz la ­
che tne j  d u m y — w y ra z i ł  s ię  sz, m ó w c a  o s y ­
nach w ych o d ź có w  polsk ich , za najbardzie j(?)  
u poś ledzonych  i w ydzied z iczo ny ch ,  a nie 
na jm n ie j  p rzy w iąz an y ch  sy n ó w  o jczyzny  
nasze j ,  nie  m a ją c  p rze to  żadnej p re te n s j i  do 
p rz o d k o w an ia  ro d a k o m  n aszy m  na d rodze  
ich w a lk  po li tycznych , bo to n ie  m oże  być  
w  żadnym  raz ie  ro lą  tych ,  k tó rzy  w  k ra ju  
n ie  żyli i n ie są  obeznani z j e g o  s z c z e g ó ło -  
w e m i p o trzebam i i u sp o so b ien iam i,  b ę d z i e ­
m y  tę sch n ie  słuchali g ło s u  z P o lsk i ,  czy  
z tam tąd  nas nie z a w o ła ją ,  a ty m c z a se m  s tać  
b ęd z ie m y  tutaj z im ien iem  « P o lac y  » w y r y -  
tem  na czole, p rzy p o m in a jąc  ciąg le  uc isk  
k rz y w d y  naszeg o  n a ro d u  i b u d z ąc  w  sz la ­
ch e tn y c h  se r c a c h  j a k  nie sp u łc zu c ie  dla O j­
czyzny  nasze j to p rz y n a jm n ie j  z g ry z o tę  s u ­
m ien ia  za je j  o p a n o w a n ie  i b ro n iąc  z g o d n o ­
ścią je j  p r a w  p rz ec iw  u sz c z e r s tw a  zaś lep io ­
ny ch  lub n iep rz y ja z n y c h  j e j  p u b l ic y s tó w .  
T ak im  był,  tak im  będz ie  nasz  p a tr jo ty zm . 
P a t r jo ty z m  sui generis, m ó w ią  krytycy.®  —
I m a ją  po części ra c ję ,  zd an iem  naszem . 
Z anad to  s z e r z y  s ię  w  P o lsce ,  w  je j  dzieln i­
cach ro z e b ra n y c h  i za g ran icą  śród w ycho- 
d z tw a  p a tr jo ty z m  su i generis.

*
*  *

Towarzystwo Litewskie ,,Żelmiio“ ,
m ie w a  sw o je  p o s ied zen ie  raz  na m ies iąc  
w  k a w ia rn i  ń a r u e  Soufflot 3, w  pobliżu  P a n ­
teonu.

P os ied zen ia  te o d b y w a ją  s :ę, jeżeli nie 
zacłiodzi żadna  p rze szk o d a ,  w  p ie rw szą  nie­
dzielę po p ie rw s z y m  każdeg o  m iesiąca . O so ­
b n y  pokój p rz e z n a c z o n y  j e s t  na szafkę 
z k s iąż k a m i .



8 WOLNE POLSKIE SŁOWO

Towarzystwo popiera p renum era tę  pism 
w  języku litewskim w  duchu patrjotycznym. 
Można tam znaleść: W ienibe L ie tuvn ikn
(Jedność Litewska) Lietuva  {Litwa) i inne.

Towarzystwo Żelmuo dla dogodności pu- 
publiezności polskiej, pozbawionej swojej 
w łasnej czytelni w  Paryżu, u trzym uje także 
pisma polskie, jako  t o :  « W o ln e  Polskie 
S łow o* ,  « Przegląd  Emigracyjny.*, « P r z e ­
gląd  Tygodniowy », K urjer  Lwowski » i in­
ne,  oraz rozmaite broszury  współczesne. 
W e jśc ie  do czytelni Zelmuo wolne jest dla 
każdego za opłatą konsumacji. Tow arzystwo 
m a nadzieję ułożyć się w krótce  w  ten s p o ­
sób z gospodarzem kaw iarni,  aby branie 
konsumacji dla wszystkich nie było obowią- 
kowem .

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

S ł o w o  P o l s k ie  Nr. 5, wyszło w e Lw owie 
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respondencje : z S an-F ranc isco  nap.M . Ma- 
r y a ń s k i ; — z B uenos-A yres  ; — z Monte 
Careros nap. J .  T -y .—  Od A d m in is tra c j i .— 
Rozmaitości. —  Ogłoszenia.

B u l l e t i n  p o l o n a i s  N° 6 8  w yszedł w  P a ­
ryżu i zaw iera : Causerie lit teraire S. E. — 
L a vie de Kościuszko, X. —  L a Siberie p. 
M. Kennan, R. — Le massacre de Kroże. — 
L ’Hotel Lam bert et les collections de C z a r ­
to r y s k i .— Academie des Sciences de Cra- 
covie, R. — Varietes litteraires et artistique. 
— Necrologie.

O dpow iedzi od R edakcji.

P . K. M . Mazur v. R uciński, w  B eyru t (w  Syrji). 
— D ziękujem y za w yrazy  życzliwości d la p racy  n a ­
szej. Milo nam , gdy się dow iadujem y, że w  rozsypa­
nych po św iecie spólziom kach naszych b iją  dla O j­
czyzny serca. Polska pow oła nas kiedyś, może prędzej 
niż się spodziew am y. — P renum eratę  na «W . P. Sl.» 
przesyłać należy do Paryża -pod adresem  A dm inistra­
c ji, (A. Reiff, j ,  rue du F ou r, Paris).
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SI k a r b  N a r o d o w y

Złożono w  M uzeum tu R appersw yl 
Tow arzystw o po lsk ie  w  M ittw ajde  . . fr. 15.

Złożono w  Adm in. «W . P. S łow a* .
P . Słowacki z S a in t-D e n is ..................................fr. 6.

Do b iu ra  A rch itek ta  w  m ieśc ie  R o an n o , po trze#  
b n y  je s t  uzdo ln iony  RYSOW NIK, k tó ry  ju ż  p ra c o ­
w a ł w  tym  zaw odzie.

A d reso w a ć  listy  należy  :
M. Paszkowicz, Architecte, Roanne (Loire).

Portre t  Tad, Kościuszki (p łaskorzeźba)  
w  form ie o w aln e j, ja k  pow yższa p odob izna  w  for­
m ac ie  zm n ie jszo n y m  p rzed staw ia , o toczony dokoła 
w ień cem  z liśc i dębow ych, u góry  o rze ł po lsk i, 
pod  n im  n ap is  : « Jeszcze Po lska n ie  zg inęła  w, po 
bokach  n ap isy  b ite w , stoczone pod  dow ództw em  
N aczeln ika  p o w s ta n ia , u  dołu  r . 1794; w ysokość  
w ynosi 40, sze ro k o ść  34 cen tim e lró w .

Je d en  z w e te ra n ó w  polskich I SG3 r .  p ra g n ę c  
u czc ić  p a m ię ć  b o h a te ra  z pod R ac ław ic  w  se tn ę  
ro czn icę  p o w sta n ia  1794, pow ierzył zd o ln em u  a r ­
ty śc ie  rzeźb ia rzo w i będęcy  u  niego w  p o sia d an iu  
o ryg inał H . D m ochow skiego , d la  z ro b ien ia  m o d e lu . 
K opja la  je s l dok ładn ie wy ko 11 an ę i w n iczern  się 
n ie  o d ró żn ia  od o ryg inału . Sz. R odacy , m iesz k a ­
jący  w P a ry ż u , m ogę się nao czn ie  o te rn  p rzek o n ać  
w  b iu rze  Adminislr-..-«\V. P o ls . S łow a », 3, r u e  du 
F o u r.

W izeru n ek  K ościuszki p o w in ien  się  znajdow ać 
w  każdym  dom u polskim  ; kto lakow ego  jeszcze  
n ie  posiada , n iechaj sko rzysta  z n ad arzającej się  
sp o so b b n o śc i i nabędzie  go kon ieczn ie .

C ena o b razu  (płaskorzeźby z b ro n zu ) w y n o si 
z opak o w an iem  i p rzesy łkę fr. 6 0 .

T en że  sam  p o rtre t od lany  z g ip su  pary zk ieg o , 
b ro n zo w an y , f r . 10.

Osoby zam ieszkałe  w e F ra n c ji  i in n y ch  k ra ja c h  
życzęce-sob ie  n abyć jed en  z ty ch  p o rtre tó w , raczę  
p rzes łać  m a n d a te m  pocztow ym  w yżej w y m icn io n ę  
su m ę  pod a d re se m : Al. A do lph  Reiff, im p r . P a ris , 
3, ru e  du  F o u r.
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NEKROLOGJA

f
Hr. AUGUST CIESZKOWSKI

Nazwisko to i zasługi na polu naukow em  
i tiarotlowern męża, co j e  nosił, znanemi są 
w  Polsce powszechnie. Należy ono do tych, 
które zapisują się w  pamięci pokoleń. — 
A ugust Cieszkowski, filozof, ekonomista, 
patriota,  ur. r. 1814 w  Suchej na Podlasiu, 
zm arł <t. 12 marca r. b. w  Poznaniu.

Cześć Jego p am ięc i!

t
S tan is ław  Jarm und , więzień stanu, czyn­

ny w r. 1863-64, komisarz Rządu N arodo­
wego, członek Komitetu Zjednoczenia za­
wiązanego na emigracji po upadku  pow sta­
nia. redaktor Niepodległości, autor prac 
w  zakresie inżynierji,  jakoteż w  materji  
poli;ycznej i społecznej, gorliw y do końca 
życia patrjota, ur. r. 1824 w  Gostyńskiem,

zmarł w e  Lw ow ie  d. 16 marca r .  b. Cześć 
pamięci jego  !

f
Franciszek Amillcar Bentkoioski, Doktor 

medycyny, oficer w ojsk  polskich z r. 1830-31, 
kawaler  krzyża v ir tu ti m ilitari, zm arł  dnia 
Bmarca r .b .  w S t-Je a n -d u -G a rd w 8 2 r .  życia.

t
A tanazy  Benoe, uczestnik prac prtrjotycz- 

nych od r. 1846, czynny w  r. 1863, więzień 
stanu, prezes Koła polskiego w  Radzie pań­
s tw a w  W iedn iu ,  ur.  r. 1827, zmarł w W ie d ­
niu dnia 9 marca r. b.

t
Jan K anty C żernyk, żołnierz polski z r o ­

ku 1831, ozdobiony krzyżem  v ir tu ti m ilita ri, 
p racownik na niwie patrjotycznej w  r.  1846, 
1848 i 1863, nadinspektor kolejowy, u rodź,  
w Krakowie roku  1811, umari w e Lw ow ie 
dnia 17 m arca r. b.

Z G  O  O  A,
ORGAN ZWIĄZKU NARODOW EGO POLSKIEGO 

w Stan. Zjedn. póln. Ameryki 
R e d a k t o r  F R . H. J A B Ł O Ń S K I  

W ychodzi w  każdą środę—w  w ielk im  form acie 
z ośm iu stronn ic złożonym.

ZG O D A , jak o  organ Związku N ar. Polskiego, je s t 
pism em  politycznem , redagow anem  w  diichu po stę ­
pow ym  i czysto narodow ym  polskim  ; pop iera  o rg a­
nizację przebyw ającej w  Am eryce em igracji, zajm uje 
się g o rliw ie  spraw am i tejże i dąży do połączenia 
w szystkich tam tejszych tow arzystw  polskich  w  je d n ą  
Gałość. Z tego pow odu polecam y to pism o dla rozpo­
w szechnienia w  Europie tak  pom iędzy pojedynczym i 
Rodakam i ja k  i tow arzystw am i po lsk iem i w  k ra ju  i 
zagranicą. P re n u m era ta  roczna w  E uropie w ynosi 15 
franków  (3 dolary).

A dres R edakcji i A d m in istrac ji: «: Chicago, I llin . 
574, N oble S treet.

N O W E  D Z I E Ł A  
W  d ru k a rn i A. R E IF F A , 3, ru e  cłu F o u r, sę  do

n ab y c ia  n a s lę p u ję c e  p o lsk ie  dzieła  :

1. « A lbum  W ojsk  P o lsk ich  » . C ena eg zem p la ­
rza  z p rzesy łkę  fr. 2 0 .

2. « P o d rę czn ik  G eografii p o lsk ie j# . C ena 2 f r .
3. <t P rz ew o d n ik  po P o zn an iu  ». C en a  1 f r .  26 c.
4 . « W sp o m n ie n ie  o życiu  i p ism a c h  A dam a 

M ickiew icza n a  p a m ię tk ę  p rzew iez ien ia  jeg o  p o ­
p io łó w  do o jczystej z iem i w  y. 1890. », przez Jó z e ­
fa C hoc iszew sk iego . —  C e ru  z p rzese łk ę  1 fr .

5. « Z arys D ziejów  P o lsk i po ro zb io ro w e j ». —  
C ena z p rzese łk ę  fr . 2.

6 . « O s tro ró g , M onografia w  g łów nych  zary ­
sa c h  », p rzez  E . C a llie ra . —  C ena z p rzes. fr . 6 .

7 . «W ojsko polsk ie  —  C ena z p rzes . fr. 4.
8 . ^M alow niczy O pis P o ls k i». — C. z p .  fr . 4.
9. (cD eklam ator p o lsk i» , zb ió r  poezyj n a ro d o ­

w y ch  i h is to ry c z n y c h ; z p rz e s . 1T. 2 .
10. « l l i s t o r j a  l » o i s k a  » w  p ię k n y c h  p rz y ­

k ład ach  p rz e d sta w io n a . —  Z b ió r w zorów  d z ie ln o ­
śc i, p racy , n a u k i i p o św ię cen ia  d la  k ra ju , jak iem i 
s ię  n a s i p rzodkow ie  odznaczy li. —  C ena egzem pl. 
z p rzesy łk ę  fr . 1 c . bo,

1 1 .  «Z  NIEWOLI TATARSKIEJ * — Latorośl 
zaszczepiona ive k rw i polskiej. —  Cena egz. 
z przesyłką fr. 2 c. 5 ' J . ,

1 2 .  « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e *  —  
szkic icychowawczy . Cena egz. z przes. 1 fr.

1 8 .  « '1793 —  1893 . W  stuletnią Rocznicę 
drugiego rozbioru Polski. » Cena za e g z em ­
plarz z przes. SOcentimów.

1 5 .  S e w e r y n a  D u c h i ń s k a  « Z  T ułactw a  —  
1864 - 1 893 .»— Cena egz. z przesyłką fr. 2 .

L e  g i r a n t - p r o p r i i t a i r e  : A .  R E I F F

Paryż. D ruk . po lska  A . Reiffa, rue  du Four.


